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ALSTHOM ثآ‎ 


Małe elektryczne 
Maszynki do kawy. 


Jedyne Kawiarki 


przyrządzające kawę „express'* 


Żądać w sklepach elektrowni i w po- 
ważniejszych składach elektrotechnicznych. 


Sprzedaż hurtowa: 


ALSTHOM Oddział w Polsce 
Katowice, Dworcowa 16, tel. 22-29 


RENTGENOLOGICZNY ZAKŁAD 


Leczncy Związkowej Lekarzy Specjalistów 


Marszałkowska 98, róg Alei Jerozol. 
TEL. 676-64 


ZDJĘCIA, PRZEŚWIETLANIA, NAŚWIETLANIA 


PORADY WE WSZYSTKICH SPECJALNOŚCIACH 


ANALIZY. DIATERMJA. LAMPY KWARCOWE 
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Chcesz mieć w 
czystości utrzy- 
mane mieszkanie 
kantor czy biuro 
korzystaj ze stałych l. Elżanowska 
ی‎ Dał ft Kantor czyszczenia okien wystawo- 
wych, wstawiania, kitowania szyb, 
cyklinowania i froterowania posadzek, 
WARSZAWA, reparowania linoleum, odkurzania <A d 4 4 1 4 
ŻÓRAWIA 33 — 10. mebli, dywanów elektrycznemi odku: „ái — Niech pani przestanie mię dręczyć temi ciągłemi kwestami. 
A > 3 p Jas przychodzę z pomocą tylko tym, co naprawdę na pomoc za- 
Telefon Nr. 290-32 rzączami. Pakowanie okien na zimę sługują. 


— A po czem ich pan rozpoznaje?” 
— Są za dumni, aby prosić o pomoc. (Lustige Blatter) 
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Dr. 
Konstanty Glazór 


b. Asystent Kliniki chorób wewnętrz. 
Uniw. Jagiell. 


LEKARZ ZDROJOWY, SPEC. 
CHORÓB WEWNĘTRZNYCH 
I PRZEMIANY MATERJI 


Marienbad, Hotel iImpertal 
Tel. Nr. 2074 
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SPRZEDAJĄ APTEKI. 


Żądajcie tylko w oryginalnem opako- 
waniu A GĄSECKIEGO 


CZEKOLADA MLECZNA 
WEDLA 


O WYBITNYM SMAKU MLEKA 


KARPIŃSKIEGO 


DENTOLIN 


WYTWORNA, DRORNOZIARNISTA 
>>> PASTA do ZĘBÓW <<< 


Bankructwo pewników 


Ktoś wygłosił paradoks: od cza- 
su wojny należy robić wszystko na- 
odwrót, a rezultat wtedy dopiero 
będzie najlepszy. Trudno komuś 
doradzać, aby paradoksy brał za 
recepty. 

Niewątpliwie jednak w ciągu 
ostatnich lat kilkunastu jesteśmy 
świadkami wielkiego, dziejowego 
zjawiska: bankructwa pewników. 

Przewidywania umysłów ludz- 
kich nie wytrzymały próby wielkich 
wstrząsów, których świadkami jest 
nasze pokolenie. Rozum ludzki oka- 
zał się często za małym, jego prze- 
widywania omylnemi. Wypadki 
przerastały kalkulację. 

Zacznijmy ten ogólny przegląd 
od dzieła, które w swoim czasie 
wywarło wielkie wrażenie nietylko 
u nas w Polsce, ale w Europie. 

Problemowi wojny ekonomista 
nasz, Jan Bloch, poświęcił kawał 
życia. Stworzył całe biura, które 
pracowały wespół z nim nad gro- 
madzeniem kolosalnego materjału. 

W r. 1893 dzieło Blocha p.t. 
„Przyszła Wojna“ ukazało się w 
druku; w niem autor udawadniał, 
że wojna ' europejska nie może 
dojść do skutku, gdyż spowodowa- 
łaby ruinę finansową i ekonomicz- 
ną państw wojujących. 

Wojna, jak wiemy, doszła do 
skutku. Ale ekonomiści dowodzili, 
że wojnę można prowadzić, tylko 
mając złoto. Wojna właśnie odby- 
wała się za drukowane papiery. 

Kiedy wojna wybuchła, najbar- 
dziej kompetentni znawcy utrzy- 
mywali, że nie może trwać ona dłu- 
żej nad trzy miesiące. Niemcy obli- 
czali ją na okres jeszcze krótszy. 
Paryż miał być zajęty w ciągu pa- 


ru tygodni, śdzie miało dokonać się 
zakończenie wojny. 

Wojna europejska trwała tym- 
czasem z górą cztery lata! 

Dla ludzkości — mówiono — nie 
będzie groźną sama wojna. Naj- 
więcej ludzi w czasie wojny wygi- 
nie z powodu epidemji: cholera, 
dżuma będą miały swoje żniwo. Na- 
przekór przepowiedniom nawet ty- 
fus nie był w tej wojnie epidemją 
powszechną. 

Miljony żołnierzy poryły Europę 
okopami. Trzeba będzie szukać 
miljonów ludzi, aby te okopy zni- 
welowali po wojnie. Co będzie 
z temi polami! — troszczyli się o 
nie wszyscy. 

Wojna minęła. Okopy „same“ 
gdzieś znikły. I nie mówiono wię- 
cej o nich. 

Ale Niemcy powycinali u nas ko- 
losalne przestrzenie lasów. Po woj- 
nie przyszedł szereg suchych lat i 
łagodnych zim. Utrwaliła się u nas 
teorja wyciętych lasów. 

Macie rezultaty: ubytek lasów 
zmniejszył u nas opady w lecie, a 
łagodne zimy są rezultatem zbliże- 
nia nas do strefy wpływów atmo- 
sfery morskiej. 

Na złość teorjom wyciętych la- 
sów w latach 1926 — 27 nadszedł 
okres niebywałych deszczów, zaś w 
r. 1929 mieliśmy zimę, jakiej od stu 
lat nie notowały kroniki. 

Zima ta miała wyniszczyć wszyst- 
kie urodzaje. Obawiano się głodu. 
Mieliśmy tymczasem rok wielkiego 
urodzaju właśnie ozimin. 

Stworzono teorję taniego chleba. 
Miał on uszczęśliwić ludność. W 
praktyce okazało się, że im bar- 
dziej chleb taniał, tem większa pa- 


SĘDZIA JAN PIŁSUDSKI, POSEŁ NA SEJM, 
MIANOWANY MINISTREM SKARBU 


noszyła się nędza i co raz więcej 
w kraju mieliśmy ludzi głodnych. 


Uczono nas w podręcznikach 
ekonomji politycznej, że zwycięża 
ten, kto produkuje taniej, prędzej 
i lepiej. Wprowadzanie nowych 
maszyn udoskonalonych do fabryk 
i warsztatów pracy było tylko kon- 
sekwencją tej niezawodnej, zdawa- 
ło się, prawdy. 


W praktyce powojennej najle- 
piej wyszli ci, którzy nowych ma- 
szyn nie wprowadzali, unikali in- 
westycji, nie wchodzili w zobowią- 
zania i nie produkowali tem samem 
„taniej, prędzej i lepiej". 

W bankach opinjują dziś: fa- 
bryka X dobrze stoi, ma mało dłu- 
gów, gdyż nie zaprowadzała inwe- 
stycji. 


Dawniej mówionoby: tej fabry- 


ce nie można przyznać kredytu, 
śdyż jest to stary gruchot, który 
od czasu wojny nie inwestował 
przedsiębiorstwa. 

Prawo Malthusa o _ grożącym 
ludzkości głodzie było aksjomatem 
powszechnym. Od czasu wojny lud- 
ność świata tymczasem wzrosła, a z 
artykułami spożywczemi państwa 
nie wiedzą, co czynić. Zboże marnie- 
je po spichrzach, kawę topią w mo- 
rzu, produkcję cukru ograniczono 
na skutek zmowy wszechświatowej. 


Po wybuchu w Rosji bolszewiz- 


mu. liczono się z nim, jako z efeme- 
rydą eksperymentalną, która po- 
trwa dwa tygodnie. Tymczasem pa- 
nuje on już rok trzynasty. 


Wojna miała wprowadzić racjo- 
nalizację umysłów ludzkich, tym- 
czasem widzimy w krajach euro- 
pejskich wzrost prądów religijnych, 
szczególniej wśród młodzieży. 


Polskę przed wojną Niemcy uwa- 
żali za kraj i naród nazawsze po- 
śrzebany. Po wojnie nazywano nas 
„państwem sezonowem * Dziś Pol- 
ska jest jednem z poważniejszych 
mocarstw w Europie, a ci, którzy ją 
dzielili, przeważnie leżą sami w 
gruzach. 


Niemcy drwili z naszych zamy- 
słów morskich. Dziś mamy jeden z 
największych portów na Bałtyku, a 
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OJCIEC KOOPERATYZMU 
POLSKIEGO 
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Prof. Stanisław Wojciechowski, b. pre- 
obchodził 


w tych dniach 25-ciolecie pracy na 


zydent Rzeczypospolitej, 
polu współdzielczości. Proł. St. Woj- 
ciechowski wespół ze śp. Romualdem 
Mielczarskim był twórcą polskiego 
ruchu kooperacyjnego i położył nie- 
spożyte zasługi w tym kierunku. Licz- 
ni już dzisiaj współdzielcy polscy 
uczcili Go na akademiji, odbytej 6 
31 maja w sali warszawskiej Rady 
Miejskiej. Było to zarazem pożegna- 
nie proł. St. Wojciechowskiego, który 


wycofuje się z życia organizacyjnego 
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z powodu sędziwego wieku, nie prze- 


słając patronować umiłowanej idei. 
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GEN. DR. FERDYNAND ZARZYCKI MIANO- 
WANY MINISTREM PRZEMYSLU I HANDLU 


polska bandera zaczyna powiewać 
już na oceanach. 


Polskę gnębi jednak kryzys eko- 
nomiczny i przepowiadają mu dłu- 
28017۷31056 na lat jeszcze dziesięć. 
Jeżeli i ta przepowiednia sprawdzi 
się w takiej skali, jak wszystkie in- 
ne, wojenne i powojenne pewniki, 
można raczej stać się optymistą. 


Mówią, że ma trwać długo. Tem 
gorzej dla kryzysu. Ma wobec tego 
widoki prędszego załamania się i 
przeminięcia! 


, Bankructwo głoszonych pewni- 
ków widzimy na wszelkich polach, 
Nietylko w polityce, życiu gospo- 
darczem i socjalnem. Pewniki ban- 
krutują i w medycynie, a nawet w 
chemji Bankrutuje teorja pier- 
wiastków i atomów. 


Musimy sobie zdawać sprawę, że 
żyjemy w niezwykłej epoce prze- 
wrotów i że nie wolno wszystkiego 
mierzyć miarką szablonu, wzrusza- , 
jąc tylko ramionami i wzdychając 
do owych „przedwojennych cza- 
sów”, które bezpowrotnie minęły, a 
życie zakreśla nam nowe zadania i 
otwiera nowe horyzonty. 

Zwyciężać znów będzie ten, kto 
pierwszy zorjentuje się w tych cią- 
gle zmieniających się warunkach - 
życia. 


Stefan Gorski 


Wylądowanie w Alpach Bawarskich, w po- 

bliżu wsi Gurgel. Pierwszą pomoc okazał 

śmiałym eksploratorom przestworzy miej- 
scowy nauczyciel ludowy 


Start aluminjowej kuli-gondoli proł. A. Pic- 
carda, przytwierdzonej do balonu, pod 
Augsburgiem. 


Gondolę wewnątrz pomalowano pół na 
czarno i pół na biało, by ściany jej nie 
rozgrzewały się od słońca. 


16 kilometrów nad 
powierzchnią morza: 
tot prof. A. Piccarda 


Znany fizyk proł, A, Piccard w towa- 
rzystwie asystenta dr. Kipfera dokonał 
niezwykle ciekawego lotu: wzniósł się 
w okrągłej, aluminiowej gondoli 16 kilo- 
metrów ponad poziom morza. Wystarto- 
wał z Augsburga, gdyż miasto to znajdu- 
je się w jednakowem oddaleniu od mórz, 
a więc zabezpieczone jest od zmiennych 
wiatrów, Koszta tej naukowej imprezy 
pokryło belgijskie Towarzystwo „Fonds 
de la Recherche Scientifique". 


Balon prof, Piccarda w stratosierze był 
przez godzin 22. Już 
po 25 minutach osią- 
ónął dziesięc kilome- 
trów wysokości, Na 
wysokości 15 — 16 ki- 
lometrów na zewnątrz 
gondoli było minus 
60 stopni. W gondoli 
równocześnie  zanoto- 
wano plus 40 stopni. 
Ziemia z tej wysoko- 
ści wydała się zama- 


Proł. A. Piccard w kabinie 
swojej gondoli. 
Fot. The New-York Times 


zaną, niewyraźną płaszczyzną. Księżyc 
i gwiazdy widać było wśród dnia, można 
też było obserwować wyraźne linje śrzbie- 
tu górskiego na księżycu, 

Prof. Piccard wylądował w Alpach Ba- 
warskich, Ekspedycja udała się zupeł- 
nie, Naukowe zdobycze tej pierwszej po- 
dróży do stratosiery zostaną opublikowa- 
ne po opracowaniu. Na wyżynie 16 kilo- 
metrów niema żadnego życia w znaczeniu 
ziemskiem. Lot prof. Piccarda jest pier- 
wszem tego rodzaju doświadczeniem na- 
ukowo-fizykalnem, szukającem wyjaśnie- 
nia dla zagadnień promieniowania ko- 
smicznego. 

Wielką pomoc w wyprawie okazały 
prof.  Piccardowi dostateczne zapasy 
tlenu. 
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(A) Uroczystość otwarcia wspa- 


niałej Międzynarodowej Wystawy 
Kolonjalnej w Paryżu prasa nie- 
miecka uczciła na swój sposób: po- 
święciła całe numery dawnym po- 
siadłościom  zamorskim Rzeszy, 
odebranym jej na skutek Trakta- 
-tu Wersalskiego. Taka naprz. „Die 
Woche" wydała bogato ilustrowa- 
ny numer specjalny, w którym 
omawia historję byłych kolonji nie- 
mieckich, ich cechy charaktery- 
styczne, rozwój kulturalny i go- 
spodarczy, słowem...  niespożyte 
zasługi, położone na tem polu 
przez Niemcy. 

Mamy tu zbiór portretów nie- 
mieckich pionierów kolonjalnych i 
opis wszystkich przedwojennych 
kolonij niemieckich: Togo, Kame- 
run, wschodnie i południowo-za- 
chodnie posiadłości afrykańskie, 
Samoa, Nowa Gwinea, wyspy Mar- 
szałkowskie, Karoliny, Palos, Ma- 
"riany, Kiau-Czau. Słowem, wiel- 
kie imperjum kolonjalne, położone 
w dwóch częściach świata i o jed- 
‘nem tylko marzące: — o powrocie 
pod szpicrutę berlińskiego kultur- 
traegera. — Tak przynajmniej do- 
wodzą profesorowie i generałowie 
niemieccy, zabierający głos w „Die 
Woche". : 

Ale clot numeru wyszło z pod 
pióra uczonego angielskiego. Wil- 
liam Harbutt Dawson z Oxfordu 
w przepojonym germanofilstwem 
artykule domaga się zwrotu Niem- 
com wszystkich kolonji. „Die 
deutschen Kolonien miissen zuriick 
gegeben werden!" wykrzykuje w ty- 
tule. 

Ciekawe, co na to powiedzą man- 
datarjusze? Przekonają się przy- 
najmniej, że restytucyjne apetyty 
Berlina nie ograniczają się do „ku- 
rytarza , lecz sięgają znacznie da- 
lej — do Azji i Afryki. I że abe- 
cadłowe pancerniki nie tylko wy- 
mierzone mają być przeciw Gdyni. 


(Wig) Od przewrotu majowego 
zmiany rządu — a było ich w tym 
czasie dziesięć — nie wzbudzały 
większego zainteresowania. Wie- 
dziano, że jakikolwiek powstanie 
gabinet i ktokolwiek znajdzie się na 
jego czele — system w niczem się 
nie zmieni, 


ŚWIATA 


I na ten raz zastąpienie p. Sław- 
ka pułk. Prystorem przeszło bez 
wrażenia. Sensacją natomiast sta- 
ło się usunięcie z ministerstwa skar- 
bu p. Matuszewskiego, który dzięki 
niepospolitym zdolnościom i wiel- 
kiej pracowitości w krótkim czasie 
opanował zagadnienia tego trudne- 
go resortu i rozważną swą polity- 
ką zdołał wzbudzić zaufanie do sie- 
bie szerokich słer gospodarczych. 

Zdziwienie było tem większe, że 
tekę skarbu ofiarowano p. Janowi 
Piłsudskiemu, prawnikowi z wy- 
kształcenia, abstrakcjoniście z na- 
tury, flegmatykowi z usposobienia. 
Ideolo$ ten i princypjalista nigdy 
nie miał do czynienia z praktyczne- 
mi zagadnieniami życia, a od spraw 
skarbowych był o sto mil. 

Zachodzono w głowę, skąd mógł 
powstać pomysł powierzenia mu 
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Dr. Mirosław Gąsiorowski, wychowa- 
niec Uniwer. arsz., b. sekretarz 
kancelarji cywilnej Prezydenta Rze- 
czypospoliłej Polskiej, po studjach 
zagranicą prawa międzynarodowego 
i konstytuc. oraz pracy w Międzynar. 
Inst. Współpracy Intelekt. przy Lidze 
Narodów, został powołany na kate- 
dre prawa międzynarodowego w In- 
stytucie paryskim, obecnie zaś otrzy- 
mał nominację na prołesora nadzwy- 
'czajnego w Uniwer. nowo-yorskim. 
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tak specjalnego i odpowiedzialnego 
resortu. 

— A ja to sobie doskonale tłu- 
maczę — rzekł jeden z wybitnych 
parlamentarzystów. — Jak w pew- 
nych grach hazardownych, tak i w 
polityce musi istnieć jedna karta o 
wyjątkowych właściwościach, mó- 
8363 zastąpić w razie potrzeby każ- 
dą inną. To dżoker. We wszyst- 
kich kombinacjach jest pożyteczny. 
Czasem zastępuje waleta, czasem 
asa. W belotce czy w kunkenie ma 
on rolę tymczasową: póki nie znaj- 
dzie się właściwa karta. Jeszcze 
większe znaczenie posiada w poke- 
rze... 

— No tak, — przerwał ktoś ze 
słuchaczy, — ale w poważnych 
grach komercyjnych dżoker nie ma 
zastosowania. 

(Old) W tych dniach w 21-ym 
pułku „Dzieci Warszawy“ odbywa- 
ła się odprawa powołanych na ćwi- 
czenia oficerów rezerwy. 

Melduję się posłusznie pod- 
porucznik - wiceminister P....cki — 
przedstawiał się jeden z nich do- 


wódcy. 
== A cóżto za nowa szarża? — 
miał on zapytać, — Słyszałem o 


podporuczniku-komandorze w ma- 
rynarce, o generałach-lejtenantach 
w obcych armjach, ale żeby w اوح‎ 
skiej piechocie istniała ranga pod- 
porucznika-wiceministra, tegom nie 
wiedział. 

(sk) Oto mało znany dotychczas 
wyraz biegnie z ust do ust! — Stra- 
tosifera! Lot w stratosferę! 

Bohaterska wyprawa prof. Pic- 


carda wydaje się tak dalece 
epizodem z powieści Verne'a, 
że czekać się chce, aż świat 
naukowy, nieubłaśany w ścisło- 
ści swej kontroli, sprawdzi i 
stwierdzi fantastyczny wysiłek 
odwagi i poświęcenia. Zamknąć 


się w hermetycznem pudle bla- 
szanem, niczem sardynka, i sięgnąć 
tych wyżyn, gdzie zamiera wszel- 
kie życie, gdzie powietrze czyni. się 


(już niedostatecznem do oddycha- 


nia, gdzie — na wysokości 16 tys. 
metrów, — niebo nabiera ponurej, 
jednostajnej barwy ołowianej, zie- 
mia widzialna jest, jako mglista, 
szara plama! — Spojrzeć stamtąd 
w niezbadane szlaki wieczności! 
Cała kulturalna ludzkość będzie 
oczekiwać z wielkiem napięciem u- 
wiarogodnionych sprawozdań z tej 
wyprawy. Będzie i ona nowym eta- 
pem w dążeniu do poznania tajem- 
nic, które, mimo świetnych postę- 
pów techniki, otaczają nas wciąż 
tak nieprzejrzystym mrokiem... 


„Walka o „Zachętę' nabiera zna- 
mion zasadniczych. Jak wiado- 
mo, wpływowa grupa artystów, 
między którymi wielu- wybitnie u- 
talentowanych, — grupa mająca 
żywe poparcie Departamentu Sztu- 
ki—uważa, że Tow. Zachęty Sztuk 
Pięknych odegrało już swoją ro- 
lẹ, że wogóle, skoro opiekę nad 
sztuką w Polsce objął własny, pol- 
ski rząd, instytucje w rodzaju ,,Za- 


chęty” straciły rację bytu. 


P. Podoski w „Myśli Narodo- 
wej nie zgadza się z tym poglą- 
dem. 

Pisze: 


— „Chęci jaknajszerszego po- 
parcia sztuki przez rząd możemy 
tyko przyklasnąć, trudno nam jed- 
nak pogodzić się z koncepcją pań- 
stwowego monopolu w tej dziedzi- 
nie"; 

Wszędzie, nawet w krajach bar- 
dzo bogatych, w dziedzinie sztuki 
najskuteczniejszym czynnikiem jest 
inicjatywa prywatna. Cóż dopiero 
u nas, gdzie środki państwowe, 
przeznaczone na ten cel, są tak 
skąpe! 

Wydaje nam się, że rola urzę- 
dów. państwowych w tej dziedzinie 
powinna polegać na udzielaniu ży- 
czliwej pomocy wszystkim instytu- 
cjom i organizacjom, pracującym 
dla sztuki, bez względu na ich kie- 
runki artystyczne. Protegowanie 
pewnych grup musi zawsze wywo- 
ływać niezadowolenie innych. 


A już przedewszystkiem z tej 
dziedziny spraw należy wykluczyć 
wszelką politykę. 


(skrz) Najbardziej kulturalnem 
podmiejskiem  letniskiem stolicy 
jest niewątpliwie Konstancin. Wraz 
ze Skolimowem tworzy rozległy 
kompleks osiedli, spowitych w ogro- 
dy i lasy sosnowe. Posiada — na 
pewnej przestrzeni — kanalizację, 
wszędzie — elektryczność, ma w 
pięknym parku brzydkie kasyno, 
które przy małym wysiłku umie- 
jętnej inicjatywy i środków mogło- 


y stać się powabnem miejscem. 


towarzyskich spotkań. Oczywiście, 
tej umiejętnej inicjatywy brak w 
równej mierze, jak środków. Ale 
nad  Konstancinem  pastwią , sie 
mnogie nieprzychylne moce: fatal- 
na szosa, która jest złośliwym wro- 
giem samochodów, a której napra- 
wa podejmowana jest stale w peł- 
ni letniego sezonu. Tak tedy i w 
tym roku, bezpośrednia komunika- 
cja samochodowa z Konstancinem 
przerwana jest już od sześciu ty- 


godni, i zanosi się, że będzie je- 


szcze długo zamknięta. Na maleń- 
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kim odcinku kilkunastu robotników 
przez parę godzin dziennie powoli, 
bez zbędnego pośpiechu, dokony- 
wa tajemniczych zabiegów. 


Jednocześnie zarząd kolejki do- 
jazdowej, rozdrażniony konkuren- 
cją samochodów i autobusów, 
zmniejszył liczbę pociągów, których 
zresztą wagony i lokomotywy stają 
się coraz cenniejszym materjałem 


„muzealnym, godnym miejsca obok 


antycznych dyliżansów. Więc i 
przedsiębiorca autobusowy nie wi- 
dzi powodu, aby starać się o wzglę- 
dy publiczności: jazda jego grucho- 
tami jest doskonałą próbą wytrzy- 
małości sił i zdrowia. 


Tak się przedstawia Konstancin, 
podmiejskie reprezentacyjne letni- 
sko, odwiedzane przez świat dyplo- 
matyczny, — przez cudzoziemców, 
których los zagnał w czasie kani- 
kuły do Warszawy. 


Z szerokiego świata 


W ostatnich czasach zasłynęła w Pa- 
ryżu nowa jasnowidząca. Jest to dla od- 
miany Hinduska, nosząca piękne nazwi- 
sko: Terefren Laila. Sławę zdobyła sobie 
dwiema udatnemi wróżbami, 

Przepowiedziała powrót ks. Karola do 
Rumunji, oraz powodzenie raidu Costes'a 
i Bellente'a. 

Uwierzono w jej zdolności jasnowidzą- 
ce do tego stopnia, że zaproszona zosta- 


$ 


ła přzez pewną grupę polityczną do Ber- 
lina, aby tam zechciała zająć się przy- 


, szłością* Niemiec, 


Fenomenalna Laila nie żałowała tym 
razem sensacyjnych rewelacyj, 


Z całą pewnością oświadczyła, że 


wkrótce po posiedzeniu Reichstagu umrze 
jeden z deputowanych, a jego zastępca 


w dwa lata później zostanie dyktatorem 


Niemiec. We Włoszech wybuchnie nie- 
bawem rewolucja antyfaszystowska, W 
Rosji wkrótce zwycięży kontrrewolucja, 
Jeden z lordów angielskich zostanie kró- 
lem węgierskim, i t. dọ it. d. 


Jak widać z tego, nie zabraknie światu 
ważkich wydarzeń w czasie najbliższym... 
chyba, żeby się coś odwlokło lub zmieni- 
ło, Jasnowidzący bowiem niezawsze roz- 
porządzają dokładnością... 


بر 
Znakomity uczony norweski E. Pouls-‏ 


son z Oslo ogłosił swoje długoletnie ob- 
serwacje, stwierdzające, że kobieta, zwła- 


szcza w okresie płodności, posiada da-, 


leko większy zapas witamin, niż mężczy- 
zna, Wyraża się w 
przyrody, która chce wszelkiemi sposo- 
bami dopomóc do podtrzymania gatunku, 


' Organizm kobiecy zbiera czasami już od 


piątego roku życia zapas witamin i prze- 
chowuje je jak w spiżarni do chwili od- 
powiedniej, Te szczególne zdolności ko- 


biece wyczerpują się jednak natychmiast, 


skoro przeminie okres płodności. 


tem  przezorność 


Nowa książka Ferd. Ossendowskiego 


ZWIERZYNIEC“ 


Ostatnia książka Antoniego Ossendow- 
skiego wkracza w światy, dotknięte za- 
ledwie ubocznie w jego innych pracach, 
wkracza z wdziękiem i dużą pomysło- 
wością.*). Dygasiński tkał na kanwie fa- 
buły poematy, Ossendowski natomiast o- 
derwał się od powiązań, od pewnej cią- 
głości wydarzeń. Może kosztem rezyśna- 
cji ze zbytniego zaciekawienia czytelnika 
i trzymania fantazji na uwięzi, w sidłach 
rozrostu akcji. Książka, stworzona dla 
starszych milusińskich (a i dla grubo 
starszych), spełnia wybornie zamierzenie. 
Tezę postawiono śmiało i pierwszy raz 
zapewne w podobnym zakresie w naszej 
literaturze. Ludzić dreptają po ogrodach 
zoologicznych, śmieją się, bawią, drażnią 
zwierzęta, czasem osmaóają je gałęzią, 
psocą, chichotają i pokarm rzucają nawet 
gwoli uciesze. Snobizm, oparty na chęci 
spędzenia nudy, pędzi w dniach odpo- 


F. A. OSSENDOWSKI 


czynku tłumy do miejsca kaźni, zwanego 
zwierzyńcem. Są w tem pozory naukowe, 
rzekoma chęć poznania fauny, chęć prze- 
niesienia umysłowości ucznia z obrazko- 
wych tablic na teren rzeczywistości. Nad 
pozorami góruje jednak figiel, ciężkie ru- 
chy misia, wywijasy trąby słonia, nurko- 
wanie psa morskiego, skrzek papuzi, mał- 
pie skoki! INawet jav:śo nadgśniłe, wpusz- 
czone do wnętrza okratowań, to nie dar 
' litości, tylko gapiowska żyłka igraszki. 
A drażnienie ciągłe, a żśanie w boki, a 
swywolenie bezsensowne! 


W Ossendowskim obudził się szlache- 
tny bunt, wyrwały się słowa sprzeciwu, 
wyrwała się skarga na niesamowite klatki, 
łańcuchy, przeróżne tortury, widełki, pa- 
sy z kulkami w rękach poskramiaczy, wi- 
dowiskowy jazband, Zajął go nie romans, 
tylko psychologja, szczególnie delikatna, 
a dla ludzi —— smutna. 


Głównymi bohaterami są słoń Gustaw, 


lew Cezar, tygrys Bengal, orzeł, niedź- 
wiedź. 


Do małego miasteczka przytoczył się 
koczujący cyrk Pawła Romy i postawił 
mieszkańców na nogi. Zaraz na wstępie 
łobuziak Stefan sprażył strzałami z pro- 
cy trąbiasteśo olbrzyma. Nieszczęście 
zrządziło, że pożar ogarną! dom rodziców 
niestornego malca i dzięki tylko wyważe- 
niu dębowych drzwi przez „Gustawa” 


*) F., Antoni Ossendowski: Zwierzy- 
niec. Z ilustracjami T. Rojana. Wydawnic- 
two polskie R. Wegnera. Poznań, 


"ko widział w nich szczerość i 


ocalał psotliwy chłopiec!.. To odwet za 
wbite w nogi pociski... 

Z każdej karty wieje melancholja 
uczuć nad dolą biednych czworonogów i 
chęć przywrócenia im praw przyrodzo- 
nych. Aby uwidocznić, jaką wartość ma 
pedagośja, operująca nietyiko malowan- 
kami, ale i żywemi okazami, przewinął się 
w cyrku łysy profesor z swojem bractwem. 
Mistrz ględził najuczciwiej o tem o czem 
wróble świer$ołały na dachu, objaśniał, że“ 
lew posiada szaro-żółte zabarwienie, ty- 
grys zaś rudo-czarne i ogon bez kity na 
końcu! Paweł Roma, nie mogąc do końca 
wysiuchać podręcznikowych mądrości, jął 
objaśniać, jak ten czy ów leśny mieszka- 
niec skacze po gałęziach, poluje, napada, 
pokazuje go nie z pomocą aparatu fotogra- 
riczneśo, tylko w bycie codziennym i w 
przejawach różnorodnych. On doskonale 
pojmuje, że poza owłosieniem, kitą, noz- 
drzami, trzeba znać duszę pokazu. 

O tę duszę walczy Ossendowski na- 
miętnie, z uporem fanatyka. Ów „Cezar“, 
najbardziej oporny, wzdragający się pod 
przeszywającym wyrokiem ciemiężyciela 
swego iść na arenę i za to do krwi oćwi- 
czony, ów skalny orzeł, kwilący pieśń 
żałosną, są wyrazicielami tragizmu, pę- 


tającego świat zwierząt. Gdy  słoń- 
ce przedrze się przez płócienny na- 
miot, budzi się myśl i westchnienie w 


zwierzętach nad utraconym rajem, tęskno- 
ta za dżunglą, afrykańską puszczą, niedo- 
stępnemi górami, za kluczeniem, piaskami 
lub kołysanką na strzelistych drzewach. 
Nagle, więźniowie w klatkach zaczynają 
po swojemu mówić, a ich rechotanie, pisk, 
ryk, skrzek, miauczenie przemieniają się 
w hymn wolności i dopominanie się o- 
twarcia zawory więziennej... 
„Zwierzyniec“ powinien znaleźć się we 


wszystkich bibljotekach szkolnych nietyl- 


ko dla oduczania młodzieży od umęcza- 
nia żyjątek, ale choćby ze względu na 
piękne rozmyślanie i pierwszorzędne war- 
tości moralne, Lekka satyra pod adresem 
nauczania nie może stanowić zapory, ow- 
szem wziąć ją należy do Serca jako ro- 
zumne ostrzeżenie. Przepiękne ilustracje 
T. Rojana, wykonane nowożytną techni- 
ką, są dużą okrasą naprawdę pożytecznej, 
nawskroś ujmującej całości, chwytającej 
za serce i idącej do serca. 
BŁ, 


CO CZYTAĆ? 
PAMIĘTNIKI 


Lata wielkiej wojny, zaranie powstania 
polskiego państwa obfitowały w zdarzenia 
niezwykłe, historyczne. Niemal dzień 
każdy przynosił łakty o wielkim zasięgu i 
powadze. Życie codzienne nabrało szcze- 
gólnych cech. Lecz teraz zwolna zaciera- 
ją się w pamięci te niedawne czasy, choć 
godne są, by prawda o nich utrwaliła się 
bez wszelkich retuszów. Obecnie p. Sta: 
nisław Karpiński, b. minister skarbu i b. 


“prezes Banku Polskiego, wydał interesu: 


jaca książkę pt. „Pamiętnik dziesięciole- 
cia” (1915—1924). Jako człowiek o umy- 
słowości nawskroś rzeczowej, notuje swo- 
je przeżycia i łakty, które obserwuje spo- 
kojnie, kronikarsko. Bacznie śledzi ceny 
artykułów pierwszej potrzeby. Będzie to 
najlepsza ilustracja do przyszłych sądów. 
P. St. Karpiński politycznie trwał przy 
obozie ententofilskim. Nie znaczy to, 
by odnosił się nieprzyckylnie do Be 
nań ludzi innych przekonań, o ile tyl- 
rzetel- 
ny patryjotyzm. Potralił zawsze roz- 
różniać rację stanu a potrzebę pań- 
stwową od taktyki partyjnej. Daje te- 
mu wielokrotnie wyraz. Szczególnie cie- 
kawe są stronice wspomnień od ckwili 
wskrzeszenia państwa naszego. P. St. 
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STANISŁAW KARPIŃSKI 


Karpiński jest senatorem, ministrem, 
wybitnym działaczem finansowym, współ- 
twórcą „Banku Polskiego". Patrzy bez- 
pośrednio na wiele niedomagań naszego 
parlamentaryzmu, boleje nad zuchwał- 
stwem poszczególnych posłów, dziwi się, 
iż. więcej praw i władzy posiada byle 
kacyk partyjny od ministra. Nie prze- 
szkadza mu to jednak trzeźwo oceniać za- 
let parlamentaryzmu. Pod datą 30 sierp- 
nia 1919 roku notuje: 

— „Od 1 sierpnia objął (po mnie) mi- 
nisterstwo skarbu Leon Biliński. Będzie 


mógł niezawodnie owocniej pracować, bo- 


poprzednicy trochę grunt przygotowali. 
Poza tem słyszę, że jest wytrawnym po- 
litykiem, a zatem z sejmem pójdzie mu 
łatwo, podczas kiedy dla mnie sejm był 
straszny”. 


٢ 


Słowa te napisane zostały nie dla po- ` 


twierdzenia tej czy innej platformy poli- 
tycznej. Są to drogo okupione prawdy! 
P, St. Karpiński uzupełnia je następująca 
uwagą: „Przyznaję, że praca w Sejmie i 
z Sejmem nie należy do rozkoszy, nie mo- 
ge jednak nie stwierdzić, że trwa bezustan- 
nie i stale się rozwija”. (Str. 233). 

Książka b. prezesa Banku Polskiego 
przynosi materjał pamiętnikarski pier- 
wszorzędny, godny głębszej relleksji, 

Przyjaciele śp. Teodora Tyca, przed- 
wcześnie zmarłego historyka prawa i kul- 
tury, wydali w Poznaniu wzruszający, cie- 
kawy jego „Pamiętnik“. Na pierwszej 
stronie znajdujemy charakterystyczne dla 
psyckiki autora wyznanie: 

— „Pracowałem w mem krótkiem a 
wytężonem życiu 1) dla nauki kistorycz- 
nej, 2) dla podniesienia poziomu kultural- 


"nego i etycznego w narodzie polskim, 


3) dla wzmocnienia i utrwalenia polskości 
na ziemiach zachodnich“. 


Autor tych słów wyckowywał się w Mo- 
nachjum, matką jego była niemka. Ojciec 
— lekarz, pozostał wiernym Polsce. Stwa- 
rza rodzinne ognisko w duchu narodowym. 
Teodor Tyc jest polskością oczarowany! 
Podczas wojny styka się z nią w Wilnie. 
Później walczy o Polskę na Górnym Ślą- 
sku. Otrzymuje „Polonję Restitułae". Są 
to jednak zewnętrzne znaki gorliwego, 
wrząceśo procesu ideologicznego, jaki od- 


ywa się w nim i jakim promieniuje na 
swe otoczenie. 


: Wspomnienia śp. Teodora 
Tyca wiele mówią o .nurtach ideowych 
wśród młodzieży współczesnej. 


EC 


, 


Kwiecień.. Tam nad naszym Balty- 
kiem niema zapewne żywej duszy. Wi- 
cher, zimno, deszcze, Inaczej nad Adrja- 
tykiem. Już teraz są tu amatorzy kąpie- 
li, — i wcale nie należy przypuszczać, 
iżby koniecznie należeć mieli do kategorji 
oryginałów czy samobójców. 

Tłumu na plażach jeszcze niema, to pew- 
ne. Ale tem lepiej. To, co się tu dzieje 
w pełni sezonu na plażach najbardziej 
uczęszczanych, nie należy wcale do atrak- 
cji. Takie Lido czy Rimini w pełni sezonu 
są między dziesiątą rano apierwszą jakiemś 
piekłem, rojącem się od mniej lub więcej 
estetycznych nagości ludzkich, każdy cen- 
tymetr kwadratowy piasku skrzętnie tu zo- 
stał wyzyskany, kabiny uszeregowane w 
kilku lub kilkunastu rzędach, morze, pia- 
sek i słońce zindustrjalizowane do naj- 
wyższego stopnia. i 

W poszukiwaniu raju nieco spokojniej- 
szego należy przebiec wszystkie plaże 
Adrjatyku włoskiego, — nie zrażając się 
pozorami tych najbardziej uczęszczanych. 
A jeśli się raju nie znajdzie, to przecież 
na jakiś jego surogat czasem można 
trafić. 

Zacznijmy jednak od początku — czyli 
od weneckiego Lido. A tout seigneur tout 
honneur. Zbyt dobrze jednak jest ono 
znane większości podróżujących polaków, 
aby istniała potrzeba długich i wymow- 
nych opisów, Sprobujemy tylko zdać so- 
bie sprawę, czem się właściwie Lido róż- 
ni od innych plaż świata, — i czemu za- 
wdzięcząa swą sławę. Sława ta nietylko 
nie blednie z biegiem czasu, ale przeciw- 
nie jaśnieje coraz pełniejszym blaskiem: 


* 


RIMINI — BARKI O ZACHODZIE SŁOŃCA 


kilka tygodni spędzonych na Lido należy 
obecnie do najlepszego tonu wśród tych 
wyższych — czy tylko bardziej snobi- 
stycznych — sfer, które dyktują w Pa- 
ryżu, Londynie, New Yorku formę trze- 
wika, brwi, kapelusza, upodobania lite- 
rackie, kulinarne i turystyczne. Niema 
rady. Lido jest modne i pokazać się na 
jeśo plaży należy do obowiązków spo- 
łecznych pięknej pani i taneczno-spor- 
towego młodzieńca. 

Na czem polega odrębność Lida? 

Przedewszystkiem na blizkości Wene- 
cji. Potem na piękności plaży, gładkiej 
i równej jak nigdzie. Wreszcie na spe- 


cja!lnem życiu plażowem, które tu panu- 


je: najszykowniej jest na Lido trzymać 
się niewolniczo mody, ale jednocześnie 
nic sobie z niczego nie robić. . Więc pla- 
ża staje się pedobna do obozowiska, 
w którym bogate namioty, wspaniałe tap- 
czany, zasłane dywanami i poduszkami, 
dają schronienie wszelkim zajęciom ludz- 
kim, poczynając od bridge'a, kończąc na 
czynionym publicznie pedicurze (wytwor- 
ny i milczący chińczyk specjalista nale- 
ży do ulubieńców pań). Dziennikarka 
amerykańska pisze na maszynie artykuł, 
siedząc w kostjumie kąpielowym przy 
swym małym stoliku na piasku. Modny 
malarz uwiecznia na olbrzymiem płótnie 
rysy i resztę egzotycznej etranżerki, Na 


PORTO CORSINI 


„MEDJOLAN NADMORSKI“. — LAS PINJOWY KOŁO PLAŻY 


pływającej platformie młodzież od lat 15 
do 75 używa rozkoszy tańca, Pod jed- 
nym z namiotów twórca teatru dei Pic- 
coli, Podrecca, zdaje się żywością gestów 
ilustrować ruchy swych uroczych marjo- 
netek, Wszystko się tu odbywa publicz- 
nie — i tak właśnie jest szykownie. Po- 
zatem naturalnie rewja mód plażowych, 
lansowanie modeli, które nad Atlantykiem 
modne będą za rok, a nad Bałtykiem za 
lat trzy, — oto zajęcia główne. Pobocz- 
ne zaś, to kąpiel w morzu, wiosłowanie, 
pływanie, zawody łodzi motorowych i in- 
ne przyjemności, które manjacy koniecz- 
nie chcą łączyć z pojęciem morza i plaży. 

Luxus.  Snobizm. Wspaniałe boga- 
ctwem, najczęściej dziwaczne pyjamy. 
Wieczorem życie wielkiego miasta, przej- 
ście bezpośrednio z kostjumu plażoweśo 
w szaty balowe. To Lido. 

Nie wszędzie jednak, na szczęście, tak 
ciężkie obowiązki towarzyskie oczekują 
żądneśo wypoczynku przybysza. Są miej- 
scowości malutkie, jeszcze nieznane niko- 
mu, gdzie życie układa się o wiele natu- 
ralniej i spokojniej. 

Kto zboczy od cudownej bizantyńskiej 
Rawenny nad Adrjatyk, w pół godziny 
świetną szosą dostanie się do miejsco- 
wości zwanej „Marina di Ravenna", ina- 
czej „Porto Corsini*, (Miejscowości im 
mniejsze, tem bardziej skomplikowane i 
nieustalone mają nazwy). Tam na plaży 
cichej, rozłożyście kilometrami biegnącej 
między zielenią morza a zielenią pinety, 
znaleźć można jeszcze wypoczynek i nie- 
co samotności. Zapach drzew i wody 
morskiej, nieskażony paryskiemi perfu- 
mami. Ani jednego komara (na Lido są 
ich roje). Doskonały, w tym roku zbu- 
dowany hotel. Tarasy olbrzymie, na któ- 
rych, patrząc na morze, jada się z wil- 
czym apetytem śniadania i obiady. Sło- 
wem, byłby raj... Niestety: orkiestra „dla 


uczęszczana: 


dodania gościom wesołości", jak mi objaś- 
nił właściciel, gra prawie cały dzień bez 
przerwy, wieczorem tańce trwają w hote- 
lu do pierwszej w nocy. A rano o szó- 
stej setki przebywających w pobliżu Ba- 
lilli wyśpiewują swe piosenki, do co- 
dziennego marszu o świcie. I niewiado- 
mo naprawdę, jakie godziny w tym raju 
przeznaczono na spanie  przybyszom. 
Więc z raju po kilku dniach uciekam. 


Nieco bardziej ku południowi leży in- 
na plaża: Cervia, Mnóstwo niedużych 
skromnych willi, plaża jak wszędzie ślicz- 
na, kilka bezpretensjonalnych pensjona- 
tów, — typowa miejscowość dla rodzin z 
licznem potomstwem. 


A obok nareszcie raj poszukiwany! 
Wielki las pinjowy, nietknięty, nad sa- 
mem mgrzem. Znaleźli go i naturalnie 
zaharapcili najchytrzejsi z  włochów: 
medjolańczycy. Kupili go bez reszty i 
stworzyli dla siebie nową miejscowość, a 
że swój Medjolan dość lubią, przeto tę 
jego tilję nazwali „Milano marittima” 
(Medjolan Nadmorski), Ale nie dla 
wszystkich ten raj jest dostępny. Las 
podzielono na obszerne i nie tanie dział- 
ki, w każdej właściciel stawia willę włas- 
ną według własnych upodobań i możno- 
ści, — i rzadko zdarzy się okazja, aby 
taki bogaty medjolańczyk, jadąc wypad- 
kiem gdzieindziej na lato, zechciał swą 
wychuchaną własność komuś obcemu wy- 
nająć. Ale gdy się to uda — co zresz- 
tą kosztuje oczywiście odpowiednio sło- 
no — wówczas napewno raj jest nieza- 
wodny. Tłumu tam niema ani krzyków, 
kabiny odległe na plaży jedna od dru- 
giej, swoboda prawdziwa, polegająca na 
tem, że istotnie każdy jest tu u siebie 
w domu, otoczenie kulturalne, cisza —- 
oto zalety tej miejscowości niezwykłej. 

Nieco niżej następna plaża, — bardzo 
Cesenatico, Małe Viareg- 
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" nie gości z zagranicy, 


gio — czyli rejwach, nadmiar ludzi, ha- 
łasu, kabiny upchane na piasku w cztery 
ciasne rzędy, — miejscowość dla takich, 
którzy lubią ludzkość w dużych ilościach, 

Mniejsze, spokojniejsze Gatteo a Mare i 
Bellaria Rimini stanowią przejście do sa- 
mego Rimini, które jest po Lido najwy- 
tworniejszą plażą Adrjatyku. Zatrzęsie- 
Przeważają niem- 
cy: służba za szczyt elegancji uważa prze- 
mawianie do gości w języku niemieckim, 
najazd teutoński przykry tu jest i psuje 
nieco pobyt. Miejscowość zresztą nie- 
bardzo wypoczynkowa: obok najlepszego 
hotelu z jednej strony Kurhaus z nie- 
uniknioną orkiestrą, z drugiej Luna Park 
z przynależnemi odgłosami. — O tem, że 
gość lubi zasnąć spokojnie przy szumie 
fal morskich, nikt tutaj nigdy nie po- 
myślał. 

Przejście z Rimini do Riccione stano- 
wi malutka miejscowość Miramare, zielo- 
na, przyjemna, ale nieco prymitywna, 
Obok -niej Riccione, które z każdym rd- 
kiem coraz bardziej się rozwija, Jest to 
znów „plaża dla rodzin* — ale dla ro- 
dzin kulturalnych, dążących nie do mie- 
szkania w hotelu, lecz w willi, otoczonej 
ogródkiem, stąd pełno w Riccione ziele- 
ni, i publiczność wyróżnia się sposobem 
bycia, cichszem zachowaniem, poszanowa- 
niem cudzego spokoju. Kabiny na plaży 
ustawione są w jednym tylko rzędzie — 
każdy ma upragniony „widok na morze” 
— słowem, jest to jedna z plaż Adrjaty- 
ku, robiących najprzyjemniejsze wra- 
żenie. 

Elegancja pań wyraża się, tak, jak i 
na Lido, wyłącznem panowaniem py- 
jam, co osobom -nie efebowo - wysmu- 
kłym nadaje wygląd groteskowy i od- 
rażający. Ale moda każe — więc trud- 
no. Wygniecione  huryski wyglądają 
wszystkie jakby tylko co zerwały się z. 
posłania, co w pełnem słońcu nie jest 
bynajmniej pociągające, Kilka „niemod- 
nych" opalonych nagości pozwala oczom 
wypocząć po tak przykrych widokach. 

Dalej plaże już mniej eleganckie: Cat- 
tolica, popularna ale dość zazieleniona, 
Pesaro, plaża nowo stworzona obok sta- 
rego średniowiecznego miasteczka, Fano, 
Senigallia, Falconara — wszystkie raczej 
o charakterze bezpretensjonalnym, bez 
wygód Lida, ale i bez jego wysokich cen 
i snobizmu. 

Plaże te przeważnie mało są znane po- 
dróżującym polakom — a szkoda, bo sta- 
nowić mogą mile miejsca wypoczynku, nie 
nadmiernie kosztowne mimo naogół du- 
żej drożyzny we Włoszech. Przytem 
rząd, dla przyciągnięcia gości z zagrani- 
cy, ustalił specjalnie dla plaż adrjatyc- 
kich zniżki kolejowe, wynoszące -połowę 
normalnej ceny biletu, — a różnica to 
dość znaczna od Tarvisio do morza. War- 
to, aby w sezonie przyszłym polskie kla- 
sy średnie zapoznały się bliżej z tą częś- 
cią Włoch, 

Zołja Norblin Chrzanowska 


Nowa architektura stolicy 


Czechosłowacji 


Olbrzymi dom na Vaclavskem nameśte: 
pasaż pełen sklepów“ 


Gmach szkolny 
` Fot. Central European Press 


Willa prof. Saldy, pomy- 
słu arch. Goczara 


TTY ki j bsi 
80811 UI UBL 


Dom, prze- 
znaczony 
specjalnie 
na sklepy 

i biura 
handlowe 


Nowy most na 
Wełtawie. Projek- 
tował prof. Janak 


ARTUR OPPMAN 


DAC 


CJiesn o Haku 


7 

5 wiat dachów staromiejskich jestlo świat odrebny. 
Jak 7 blachy zardzewiałej dziwacznie poğiety, 
Zjezony karpiówkami, jak potwór stuzębny, 


| sztucznie połamany W skręty i zakrety. 


Na ten poemat dachów, gdy poglądam z $óry. 
Jak zbieracz, co odkopał precjoza rozliczne. 
Podziwiam arabeski zamierzchłej kultury 


| wnikam niespodzianie w zjawy łantastyczne. 


Każdy dom ma tu swoją poetycką postać, 
Do żadnego z sąsiadów niepodobny całkiem, — 
I gdybym kiedykolwiek miał czemś z muru zostać, 


Tylko takiego dachu chciałbym być kawałkiem. 


Mam słońce i lazury, mam zieleń facjatek 
I podstrzysze do marzeń, jak piwnicę winiarz, 
Cieszy mnie w oknie panna i w jej ręku kwiatek. 


I straszy wyłażący Z dymnika kominiarz. . 


Takim tchem średniowiecza, cudownym jak baśnie, 


Lub jak sen pijanego Michała Anioła, 


Na Rynku staromiejskim dwieście lat jest właśnie ` 


Czamerów kamienica, rog Krzywego Koła. 


Jej dach, kaprys poety, ma trzy kondygnacje. 


Jakby je mistrz wysyłał na żórawich piórach. 


Pierwsza to okap domu, druga: świętych stacje, 


A najwyższa, jak widmo. ginie już w azurach. 


Dachy są koronami staromiejskich tynów. 
Malowane od wieków wszystkich blasków 1 
| jak skroń bohaterów girlandy wawrzynów, 


„Tak je kołpaki śniegu albo słońca wieńczą, 


Stosownie do dnia pory mają różne barwy 
| różne obyczaje przygodnych mieszkańców, 
W noc koty po nich krążą, jakby czarne larwy, 


Shore do spazmatycznych romansow i tańców. 


Uwypukla raj koci srebrnolica Djanna 
Dachówki ich łożnicy srebrząca jak blaszki, 
7 poza fuksji kwitnacych zerka stara þanna 


L ehciwie podpatruje Maciusiéw igraszki, 


A śdy nów tajemniczy sinem światłem broczy 
| Bóg mi daje czytać z przeszłości kurh: 

8 aje czytac z przeszlosci kurhanu. 
pięterka zatapiam w nie Oczy, 


4 podniebnego 


Chłonąc kolory miedzi, kiru i $rynszpanu, 


zo" szą 


ROŚSCICYY 
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W uroczystej zadumie duszom odemknięte, 


akie dziwne, od innych odmienne kościoły, 


Jakby w nie najżarliwsze schodziły anioły 


W ligowych dalmatykach odprawiać msze święte. 


Lubię je nawet. wówczas, kiedy ludu pelne 
Unoszą się z padołu głosy niestrojnemi, 


Wierząc. iż na nie spłyna odpusty zupełne 


| do bezgrzesznych niebios zabiorą wprost z ziemi. 


Lecz najbardziej mi bliskie i najbardziej drogie 
Ją wtedy, gdy usiadam w zakątku znajomym 
| otwieram me serce smutne i ubogie, 


| rozmawiam poułnie 7 Chrystusem widomym. 


Przez odwieczne witraże tęczy blask się toczy 
| rzuca złote róże w głąb świątyni ciemną, 
A ja w wszystkowidzące patrzę Jego oczy 


| wiem, że On mnie słucha i współczuje ze mna. 


Omszały święty Marcin, ciche - Saktamentki, 
Panna Marja patrząca w wschód i zachód krwawy 


| dzwonek katedralny tak nagły i prędki, 


Jak w momentach przerażeń wołanie Warszawy. 


4 tych murów myśl ma czyta etapy męczeństwa 
| wspólne karty dziejów pół polskie, pół boskie. 
Złudne jutrznie narodu, nocne nabożeństwa 


| zamkniętych kościołów wizje Grottgerowskie. 


Pieśń mówiłaojezyźnie: „ I rwajz wyniosłym czołem, 
| kościół Jej proroczył, że jak Chrystus wshrześnie. 
Szedł straszny rok za rokiem, kościół był kościołem. 


Ale stał się Warszawie spiskiem jednocześnie. 


To wszystko przypominam, pamiętne od dziecka, 
| wpojone przez Matkę w godzinach modlitwy, 
Gdy święty bunt Polaków, wiara staroświecka 


Do codziennej mnie z wrogiem hartowały bitwy. 


Nur każdy poszczerbiony od setek kul wroga 
| od klęczacych kolan każdy próg zdeptany, — 
Przeto one są dla mnie, jak relikwiarz Boga, 


Pełne krwi Chrystusowej 7 krwią narodu zlanej. 


Dziś gdy władzę szatana zwyciężył znak Krzyża - 
| zaklęcie szatańskie inieczem jest odklęte, 
Io wspomnień mych I waszych me serce się zniża, 


Kościoły Staromiejskie, Swięte | Swięte| Swięte! 


Warszawski dworzec centralny 


w świetle wywiadów, które się nie odbyły 


Perjodycznie powtarzające się 
konkursy na budowę nowego dwor- 
ca kolejowego w Warszawie na- 


brały cech niejako. „Olimpjad 
Architektoniczno - Inżynieryjnych”, 
których atrakcyjność skutecznie 


przesłoniła zasadniczy sens, cel i 
zadanie tych sensacyjnych imprez. 

Każda z załatwionych dotychczas 
„olimpjad dworcowych' była dość 
jaskrawem zaprzeczeniem poprzed- 
niej pod względem „podejścia do 
tematu, ogólnego ujęcia zadania 
oraz kompozycji brył architekto- 
nicznych” (voila!), wszystkie nato- 
miast olimpjady zgodne były co do 
idei zasadniczej, mian. że dworzec 
musi być — centralny. 


Ponieważ jest rzeczą powszech- 
nie znaną, że New-York, Londyn, 
Paryż, Berlin, Moskwa, Wiedeń, 
Neapol i wogóle żadne większe mia- 
sto nietylko nie posiada dworca 
centralnego, ale z nieubłaganą kon- 
sekwencją, podyktowaną setką 
gruntownie wyjaśnionych powo- 
dów, unika koncentracji ruchu ko- 
lejowego w środku wielkiego mia- 
sta — mimowoli nasuwa się lo- 
giczne pytanie, dlaczego licząca 
1.100.000 mieszkańców Warszawa 
taki właśnie typ dworca obrała ja- 
ko niezmienny temat — dla kon- 
kursów? 

Wiadomo, że kwestje szczególnie 
zawiłe dają się wyjaśnić tylko dro- 
gą wywiadu — zdecydowano więc 
wywiad, — Niestety tramwaj, wio- 
zący wywiadowcę czy wywiadnika 
po informacje do Ministerstwa Ro- 
bót Publicznych, sunąc po szynach 
tuż nad tunelem linji średnicowej 
w Alei Jerozolimskiej — nagle 
stanął! Okazało się, że prąd elek- 
tryczny gdzieś utknął, więc tram- 
waj też utknął, 

Pomimo uspokajających zapew- 
nień konduktora, kapryśny prąd 
nie wracał, więc część pasażerów 
przesiadła się do autobusów i tak- 
sówek, inni poszli pieszo, a nasz 
wywiadnik czy wywiadacz, oczeku- 
jąc opamiętania się swawolneśo 
prądu, dał się unieść fantazji. Oto 
Dworzec Centralny jest już wybu- 
dowany, a poczciwy tramwaj prze- 
istoczył się w pociąg dalekobieżny, 
zdążający ku stacji przy zbiegu Je- 
rozolimskiej i ulicy Składowej. — 
Złośliwy prąd znów swawoli — i 
wszystkie pociągi znajdujące się w 
tunelu odrazu stają! Speaker Dwor 
ca Centralnego uspokaja wylękłyck 
pasażerów radjowem słowem ho- 


noru, że rozkład jazdy został za- 
wieszony, że cały ruch kolejowy 
wstrzymano, wobec czego niebez- 
pieczeństwo rozbicia pociągów u- 
więzionych w tunelu jest zupełnie 
wykluczone już choćby dlatego, że 
bez dopływu prądu — i tak wszyst- 
ko jest unieruchomione. Sprężysty 
„Ruch“ robi swoje i zasypuje pasa- 
żerów  Kellermanowskim .,, Lune- 
lem”, ale dla wszystkich nie mogło 
wystarczyć, więc powstają szmery 
i sarkania. Wyjaśnia się jednocześ- 
nie niezrozumiała dotąd sprawa 
słynnych otworów w placu dworco- 
wym, tamtędy bowiem dzielni stra- 
żacy wyciągają na linkach, bosaka- 
mi i t. p. przyrządami podróżnych, 
którzy się znaleźli w pobliżu zbaw- 
czych otworów. Niewielu jest jed- 
nak takich szczęśliwców, to też 
„Parlograph Zażaleń”* jest popro- 
stu w oblężeniu i z trudem wielkim 
usiłuje utrwalić wszelkie skargi i 
utyskiwania: 

Na Zamek, do Prezydjum Mini- 
strów, na Plac Teatralny byłoby 
bliżej z „Praga - Palace - Hotelu '... 
Do 44-godzinnej podróży można 
było dodać jeszcze 10 minut jazdy 
koleją obwodową  beztunelowej 
ekwilibrystyki.. Jeżeli się jedzie 
z Moskwy do Berlina bez zatrzy- 
mania w Warszawie, to nie powód 
jeszcze do traktowania podróżnych 
jak zakażony ładunek z historycz- 
nie zaplombowanego Lenin-Trocki- 
Car'u... : 

Lunęły nieprzerwane potoki za- 
pytań związanych z dworcem i tu- 
nelem, więc naprz. o kolejowej ob- 
słudze Wystawy Wszechświatowej 
w r. 1945 na terenach praskich, o 
odbieraniu pasażerów przedsiębior- 
stwom samochodowym, omnibuso- 
wym, tramwajowym i t. p. przy 
równoczesnem trwonieniu pienię- 
dzy i czasu na mozolne przewleka- 
nie pasażerów przez tunel do miej- 
sca, którego bynajmniej nie szukali. 
Interesowano się nawet takiemi 
kwestjami, jak remont i konserwa- 
cja lub choćby zwykłe wymiata- 


nie śmieci w dwutorowym tunelu, 
otwartym dla ruchu przez 24 go- 
dziny na dobę. 

Wałki „Parlographu Zażaleń*” 
notowały coraz intensywniej nie- 
kończącą się litanję pretensji i 
skarg. Jedni woleliby zajechać na 
Dworzec Północny, inni na Połu- 
dniowy, Wilanowski, Wystawowy i 
t. p. Złośliwcy kwestjonowali nawet 
samą nazwęiżądali przemianowania 
„Dworca Centralnego" na „Repre- 
zentacyjny , że to niby każdego pa- 
sażera owacyjnie wita się w samem 
sercu stolicy. Osobniki pozbawio- 
ne wyobraźni gubiły się w niepoko- 
jących domysłach, w jaki mianowi- 
cie sposób tłumy, zwożone przez 
dziesiątki pociągów na ul. Jerozo- 
limską, wydostaną się przez skotło- 
wane piekło warszawskiego City do 
innych dzielnic miasta. Jakiś woj- 
skowy pocieszał zaniepokojonych 
cywilów, że sytuacja byłaby znacz- 
nie gorszą, gdyby naprz. most śred- 
nicowy djabli wzięli, bo wówczas 
nietylko Dworca Centralnego, ale 
wogóle Warszawy niktby na oczy 
nie zobaczył. 

Nagłe szarpnięcie tramwaju, oży- 
wionego świeżym prądem elek- 
trycznym, rozwiało koszmarne wi- 
zje, Wóz ruszył, ale nie na długo, 
gdyż motorniczy w celu nadrobie- 
nia straconego czasu tak prędko po- 
jechał, że wpadł na dwie umiejęt- 
nie manewrujące taksówki i znów 
— stop! 

Tych sensacji było już nawet dla 
dziennikarza nieco zawiele! 
wiad w Min. Robót Publicznych 
przepadł, bo wyznaczona godzina 
dawno minęła. Zdążyć po infor- 
macje do Dyrekcji Kolejowej na 
Pradze. byłoby możliwe wówczas 
tylko, gdyby oba tory w tunelu 
średnicowym zrezygnowały z gi- 
śantyczneśo zadania łączenia 
Wschodu z Zachodem i nagle za- 
mieniły się w skromną ale prak- 


'tyczną linję podziemnej komunika- 


cji miejskiej. Ale cudów niema, 
wobec czego na Pragę trzebaby od- 
być mozolną wędrówkę przez 
otwarty i ładny wprawdzie most 
Poniatowskiego, ale z widokiem na 
nowy most kolejowy linji średnico- 
wej, karygodnie zamknięty zwałami 
ohydnego żelastwa. 

Wobec tak beznadziejnej sytu- 
acji, dziennikarzowi nie pozostało 
nic innego, jak zrezygnować z wy- 
wiadów i, opuściwszy zablokowany 
w Al. Jerozolimskiej tramwaj, po- 
stać w kontemplacji dłuższą chwi- 


le przed nowym gmachem Banku 


Dla 


Gospodarstwa Krajowego. 
uspokojenia nerwów. 


Wacław Moszkowski 


Wy- 


هک سم بقع هس NME Porec Pn‏ 


Z pobytu w Gwinei francuskiej 


U 


Czy Afryka może stać się przy- 
braną ojczyzną dla człowieka bia- 
łego? : 

W Afryce biały jest i pozostanie 
zjawiskiem przejściowem... 

Samopoczucie najlepiej określa 
jego stosunek do czarnego lądu: 

— Człowiek biały czuje się tu 
samotny. 

— Dlaczego? 

— Bo Afryka nie zna uczuć, nie 
zna serca, nie wie, co to jest miłość 
i wdzięczność. ۱ 

Co rządzi Afryką? 

— 230783, egoizm, lenistwo! 

, Cały czarny ląd pożera się wza- 
jem i nienawidzi. 

_ Białemu nie pozostaje nic innego, 
jak zostać pogromcą, lub wsiąść na 
pierwszy lepszy statek, odpływa- 
jący do Europy. 

Pogromca musi uzbroić się w 


BIAŁY W PODRÓŻY PO SENEGALU 
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cierpliwość! Czyha na niego słoń- 
ce, śledzi każdy jego ruch, czatuje 
na chwilę, kiedy zdejmie z głowy 
kask! 

Jego ultrafioletowe promienie 
dręczą nerwy. Pod jego wpływem 
dawni przyjaciele stają się rychło 
nieprzyjaciółmi. Nagłe wybuchy 
gniewu, Przyjaźń skończona. Nie- 
nawiść wżera się w duszę. Inni 
wrogowie, to „szyki“ i „kro-kro . 


Czarny boy co kilka dni ogląda `“ 
swemu panu pięty, palce i stopy. 
Znajdzie „szyka'”, nawija długi tu- 
łów na zapałkę i powoli wykręca 
z ciała. Po kilku dniach takich usi- 
łowań robak zostaje wydobyty. 
Można jeszcze inaczej: z rozcięte- 
go ciała wydobywa się robaka, 
przytem jednak głowa musi być 
wyjęta w całości. Warunek nieod- 
zowny. 

Na „kro-kro' niema sposobu. 
Podczas pory deszczowej wszyscy 
cierpią na kro-kro. Na nogach two- 
rzą się głębokie, śnijące rany. Trze- 
ba je starannie dezynfekować. 

Naogół biały przyjeżdża do 
Afryki w celu zrobienia majątku, 
poczem wraca coprędzej do Eu- 
ropy. 

— Pan dawno w Afryce? 

— Siedem lat — pada obojętna 
odpowiedź. : 

— Jak długo zamierza pan tu 
pozostać? 

— Dopóki nie zrobię pieniędzy. 

Milknę i pochylam głowę, jak 
wobec wielkiego nieszczęścia. Wszy- 
scy tu się znają i wiedzą, co kogo 
boli. 

— Widzi pan, my wszyscy przy- 
jeżdżamy tu na parę lat, potem sie- 
dzimy 6—7 lat i wkońcu nie wiemy, 
czy kiedykolwiek stąd wyjedziemy. 


— A tymczasem człowiek przy- 
zwyczaja się do nowej skóry, do- 
staje paludzizmu, popija apéritif i 
jakoś tam idzie... 

Na plantacji Kolantć gości mnie 
uprzejmy plantator, były dzienni- 
karz, człowiek, który osiągnął cel 
— zrobił majątek. 

Pół miljona franków rocznego 
dochodu daje plantacja, wartująca 
około półtora miljona. 

Gospodarz chce mnie olśnić, 
Wszyscy tutaj chcą imponować. 

— Pan powinien zostać u nas 
dłużej! Trzeba zbliżyć się do Afry- 
ki, aby ją poznać! Jest tu mnóstwo 
rzeczy i spraw co najmniej dziw- 
nych. / 

— Czy pan jadł kapustę pal- 
mową? 

— Nie! — odpowiadam lekko za- 
wstydzony. ` 

— A szarańczę smażoną? 

Głos mój staje się już zgoła nie- 
pewny. 

— Kus-kus, prawdziwy, według 
recepty krajowców? 

Nie próbowałem. 

— Trąbę słonia! — krzyczy już 
mój amfitryon. 

Jestem zmiażdżony. 

— Co pan robił dotychczas w 
Afryce! — woła z wyrzutem gospo- 
darz. 

Siedzimy przy aperitif ie. 

Niebo koloru indygo. Na stoliku 
butelka, lód. Księżyc podobny jest 
do olbrzymiej, ciężkiej kropli, któ- 
ra lada moment spadnie na ziemię. 
Nad nami sterczą olbrzymie pióra 
palm. Ciepło, odczuwamy rozkosz 
życia i lenistwo. Powietrze jest ta- 


kie, że można się niem pieścić i 


można nareszcie oddychać. 

— Do Europy nie wrócę — mó- 
wi od niechcenia trzeci nasz towa- 
rzysz. Czuję się tutaj daleko le- 
piej. Ustrój społeczny w Europie 


.— to coś okropnie krępującego. 


— Jak dawno pan jest w Afry- 
ce? 

— Dwadzieścia pięć lat. Przez 
ten czas ani razu nie byłem tam na 
urlopie. 

Gospodarz podkpiwa: 

On był już nawet miljonerem. 

Afrykanin milczy. 

Pytam: 

— Stracił pan majątek wskutek 
wyjątkowych konjunktur? 

— Stracił je w Konakry! — od- 
powiada surowym tonem małżonka 
plantatora. 

Afrykanin milczy w dalszym 
ciągu. | 

— On stracił dwa miljony na 
czarne kobiety w Konakry, — mó- 
wi mi w godzinę potem gospodarz. 
— Głupiec! | 


AUTOR WRAŻEŃ PODRÓŻNICZYCH 


Naogół biali, którzy robią tutaj 
pieniądze, uciekają do Europy. Pie- 


* niądz osiąga, pełną wartość tylko 


' tam! 

Jestem w okolicy, której widno- 
krąg otoczyły widma gór. W doli- 
nie zielenieją plantacje. 

„Afrykanin* szczupły, nerwowy, 
— wreszcie przemówił. 

— Ja pozostanę tu! 
wskazuje czerwoną ziemię. 

— Nie jestem już zdatny do pra- 
cy w Europie. Co ja umiem? Na 
czem się znam? Na bananach! 

— Tu jestem czemś i tu mam 
poczucie własnej siły i wartości. 

— Tu umrę! — kończy. _ 

Jego młoda żona patrzy nań 
z przerażeniem. Obawiam się, czy 
nie ucieknie mu pewnego piękne- 
go dnia. 

— )( biali! Bracia moi! 

Wy, którzy przykuci jesteście lo- 
sem do wielkiego, czarnego lądu!:.. 


ręką 


Jarosław Prószyński 
Konakry, 20.1IV.1931 r. 


SPRAWY GOSPODARCZE 


Kiedy nastąpi koniec kryzysu? 


Jak długo potrwa jeszcze obecny 
kryzys ekonomiczny? — Pytanie 
to zadaje sobie nietylko Polska, ale 
świat cały. Niestety, odpowiedzi 
nikt dać nie potrafi. 

W znanem piśmie francuskiem 
„ Candide” p. L. de Launay z Aka- 
demji Nauk słusznie przeprowadza 
paralelę między ekonomją politycz- 
ną a meteorologją. Obie te dzie- 
dziny wiedzy w przewidywaniach 
swych nie dają tej pewności, co 
nprz. astronomja lub fizyka. Moż- 
na dokładnie przepowiedzieć za- 
ćmienie słońca lub ukazanie się ko- 
mety; można zgóry określić po- 
większenie się objętości sztaby że- 
laza czy miedzi przy pewnej tem- 
peraturze. Ale nikt nie jest w sta- 
nie powiedzieć, czy tegoroczne la- 
to będzie ładne i czy nasz kryzys 
skończy się przed zimą. Meteoro- 
lodzy zapowiadają piętnaście lat 
suszy, a tu leje przez osiemnaście 
miesięcy z rzędu. Prezydent Hoo- 
ver prorokował niezwykły rozwój 
wszystkich przemysłów amerykań- 
skich, a odpowiedzią na jego mowę 
był straszny krach w Nowym-Yor- 
ku. Siły, działające w meteorolo- 
gji iw ekonomice, są tak różne, 
skomplikowane i zmienne, że prze- 
widzieć przeciętnej ich działania 
nie sposób, 
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A jednak nie trzeba przesadzać 
w sceptycyzmie co do tych dwóch 
nauk. Pewne prawa rządzą i w 
nich. Okręty, zaskakiwane niegdyś 
burzą na pełnem morzu, mogą dziś, 
dzięki komunikatom  radjowym, 
ominąć niebezpieczną strefę i unik- 
nąć cyklonu. Możnaby też ustrzec 
się wielu katastrof finansowych i 
wstrząsów socjalnych, gdyby wię- 
cej liczono się z nauką, wysnutą 
z doświadczeń lub choćby ze zdro- 
wego rozsądku, przy uwzględnie- 
niu, oczywiście, w rachubach współ- 
czynnika przypadku, wynikającego 
z rachunku prawdopodobieństwa. 
Jeśli w rulecie dwadzieścia razy 
z rzędu wyszło rouge, to wcale nie 
jest pewne, że za dwudziestym 
pierwszym razem musi być noir. 
Ale w dziesięciu tysiącach gier 
czerwień i czerń zrównają się i w 
ostateczności, jakiekolwiek byłoby 
szczęście graczy, pewny jest czysty 
zysk bankiera. 

W ten sam sposób i z takąż dozą 
niepewności można stwierdzić, że 
zjawiska ekonomiczne kreślą linję 
falistą, mającą naprzemian wznie- 
sienia i spadki, których powrót 
można przepowiedzieć nieomylnie, 
bez wskazania jednak ich terminu. 
Jest najzupełniej pewne, że okres 
nadmiernej pomyślności musi skoń- 

r 


| 


$ perseverare diabolicum“. 
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- czyć się nadprodukcją, sprowadza- 
jącą kryzys zrazu finansowy, po- 
tem przemysłowy, wywołujący bez- 
robocie i bankructwa. Z chwilą jed- 
nak, śdy nagromadzone zapasy wy- 
czerpią się i potrzeby spożywców 
odżyją, producenci, którzy potrafi- 
li przetrzymać przesilenie, stają się 
znów panami rynku, nadużywają 
swego stanowiska, aby doprowa- 
dzić do nowej katastrofy, 

Właśnie wpadliśmy w jej miaż- 
dżące tryby. Kryzys, srożący się 
od półtora roku, może być wyjąt- 
kowo przewlekły i ostry, ponieważ 
przez długi czas nie chcieliśmy go 
spostrzec ani uznać swych błędów. 
W czasach, gdyśmy jeszcze mówili 
po łacinie, pamiętaliśmy lepiej o 
przysłowiu: „Errare humanum est, 

Po upo- 

- jeniu się tryumłami, zbyt długo u- 
 pieraliśmy się przy zaiste djabel- 
skich błędach, a w niejednym do- 
tychczas trwamy. Tymczasem je- 

. steśmy chorzy; zbiednieliśmy wsku- 
tek wojny. Chorego bierze się na 
dietę; zrujnowany nie może zapo- 
życzać się na kupno biżuterji. 
Uznanie tych prawd nie wymaga 
wielkich studjów nad terapją czy 
logiką. Ale nie wydawały się one 
dość mądremi genjuszom nowych 
czasów, a tłumy zawsze wolą cu- 
downe środki od zdrowego sensu. 


Tłumaczono im uczenie, że aby 
zarabiać dużo, wystarczy dużo wy- 
dawać, gdyż okrągły pieniądz za- 
toczy koło i powróci do punktu 
wyjścia. Gloszono, że im więcej 
kraj pożycza, tem jest bogatszy, 
ponieważ pożycza się tylko boga- 
tym. Wykładano, że złoto to chi- 
mera, którą należałoby zastąpić 
przez banknoty, byle się umówić co 
do ich wartości. 10۷00200, że 
im mniej robotnik pracuje, tem wy- 
dajność jego jest większa, ponie- 
waż staje się on silniejszym. Prze- 
dewszystkiem zaś sądzono, czy ka- 
zano wierzyć, że budżet państwo- 
wy to niewyczerpany skarbiec, gdy 
jest on raczej beczką bez dna. 
Wszystko to, jeśli się chce, można 
nazywać ekonomją polityczną, a 
nawet gospodarką świadomą, 6 
wynikiem jej jest chaos, w którym 
zostaliśmy pogrążeni. 


Wymyślono jeszcze inne pana- 
ceum: wytwarzać bez końca i po- 
wołać komisje międzynarodowe dla 
zbycia produkcji po wysokich ce- 
nach. Jeśli chodzi o sprzedaż dro- 
$0 — wielu jest amatorów; lecz 
gdy mowa o kupnie — niema niko- 
$o: „Ruszaj dalej, przyjacielu; co 

. do mnie — zamykam bramę". Im 
bardziej idee unji europejskiej czy 
wszechświatowej rozkwiłają, tem 


szybciej kruszą się państwa i tem 
łatwiej rozpadają narody, które się 
niegdyś ukonstytuowały. Im więk- 
sze ma powodzenie myśl powszech- 
nego związku celnego, tem śwał- 
towniej wszystkie kraje wprowa- 
dzają protekcjonizm. 


I to jest nieuniknione. Cena 
własna każdego towaru zależy dziś 
w gruncie rzeczy od dwóch czynni- 
ków: od płac i od podatków, gdyż 
socjalizacja przemysłu w wielkiej 
mierze została już dokonana. Otóż 
istnieje ogólna tendencja do pod- 
wyższania i płac i podatków; mu- 
szą też drożeć towary. Jeśli gdzie- 
indziej ceny wzrosną mniej, niż u 
nas, co stanie się, w braku akcji 
obronnej, z naszym przemysłem i 
handlem? Bylibyśmy zalani obce- 
mi towarami. Trzeba więc zakazać, 
a przynajmniej obciążyć mocno 
import. Oto przyczyna drożyzny. 
Ponieważ nie zanosi się na zmniej- 
szenie kosztów produkcji, trzeba 
powiększać -cenę sprzedażną i 
wskutek tego pracować w zamknię- 
tej przestrzeni. Jednocześnie zaś 
chce się zastosować standaryzację 
i rozwinąć wytwórczość. Gdzie ją 
umieścić? Liczy się na wywóz. Ale 
rynki zbytu zamykają się, ponieważ 
każdy robi ten sam prosty obrachu- 
nek, że lepiej samemu wytwarzać 
co potrzeba i sprzedawać po dobrej 
cenie za murem chińskim ceł. To 
też Stany Zjednoczone nie wiedzą, 
co robić ze swemi maszynami, ze 
swą miedzią, ze swą bawełną, ze 
swą naftą, Brazylja ma kłopoty 
z kawą, Kanada i Rumunja — ze 
zbożem, Malaje — z kauczukiem, 
Anglja z tkaninami, Niemcy i Pol- 
ska z węglem. 


Tymczasem ten stan rzeczy nie 
będzie trwał wiecznie. Nie trzeba 
być prorokiem, aby domyślać- się, 
że kryzys skończy się, jak się za- 
czął. Prawdopodobnie Stany Zjed- 
noczone ruszą pierwsze, jak pier- 
wsze zostały nim dotknięte. Euro- 
pa pójdzie za niemi, chociaż nie bę- 
dzie to łatwe, gdyż musimy płacić 
za wojnę i za powojenne bziki so- 
cjalistyczne, które obciążyły nas 
długami i podatkami. Wcześniej 
czy później w całej Europie płace 
muszą się zniżyć, jak spadły już we 
Włoszech, w Belśji, w Niemczech. 
Koszt własny będzie musiał dosto- 
sować się do ceny sprzedażnej, o 
ile pozwolą ciężary fiskalne, właś- 
ciwe każdemu krajowi. Zakupy 
tych wszystkich, którzy posiadają 
dochód stały, wzrosną, gdyż będą 
oni mogli nabyć więcej towarów za 
mniejszą sumę. Zapasy wyczerpią 
się tem prędzej, że dzisiaj spożyw- 
cy, licząc na zniżkę cen, wstrzymu- 
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ją się z zakupem, obywaja się bez 
wielu rzeczy, żyjąc z dnia na dzień. 
Przemysłowcy zwolna wezmą się 
do produkcji. Wnet giełda, sto- 
sownie do swego zwyczaju wyprze- 
dzając wypadki, podniesie kursy 
papierów wartościowych. Publicz- 
ność znów uwierzy w możność 
szybkiego zbogacenia się i rzuci 
pieniądze na spekulacje. Zapomni 
o minionej nędzy i ruszy całą parą 
aż do nowego potknięcia się i no- 
wej katastrofy. 8. 


Trochę statystyki 


W kwietniu 1928 r. nasze zakłady prze- 
mysłowe zatrudniały 517.786 robotników. 
Obecnie zatrudniają 359.362, 86 
pracę 158.424 robotników. 

W r. 1928 ogłoszono 288 upadłości. 
W r. 1930 — 321. W I-ym kwartale roku 
1931 — 181. 

Wywóz za granicę w r. 1930 zmniej- 
szył się, w stosunku do r. 1929, o 29%. 
W tymże okresie eksport trzody chlewnej 
wykazuje redukcję 35 miljonów, bydła ro- 
gatego — 5 miljonów, cukru — 63% mil- 
jonów. Za cukier eksportowany Polska 
otrzymywała 28 gr. za kg.; równocześnie 
cena cukru w kraju wynosiła 1.60 Zł. za 
kilo (blisko sześć razy drożej). 

Obieg pieniędzy zmniejszył się, w sto- 
sunku do roku 1929, blisko o 500. miljo- 
nów złotych. 

Przewyżka wydatków skarbowych nad 
dochodami z m. kwietnia r. b. wyńiosła 
21 miljonów. 


UROCZYSTOŚĆ KU CZCI 
ŚW. ANTONIEGO PADEWSKIEGO. 


Już niebawem rozpoczynają się w 
Padwie uroczystości, mające trwać przez 
cały rok, na cześć siedmiowiekowej rocz- 
nicy Św. Antoniego Padewskiego. 


Dla ułatwienia wiernym odbycia piel- 
grzymek do grobu popularnego Świętego 
uruchomione będą w całej ltalji specjalne 
pociągi, a miasto Padwa buduje „Casa deł 
Pellegrino", mogącą pomieścić 1200 osób. 


Teatr PolskKi: „Marietta“ Komedjo-operetta w 4-ch aktach 
Sachy Guitry'ego 


Fot. St. Brzozowski 


AKT 111. WYKONAWCY RÓL GŁÓWNYCH 


„Dzieje Salonu“ 


Jest to sztuka historyczna, na- 
miętna i... niesprawiedliwa. Histo- 
ryczna, bo w Dziejach salonu od- 
malował Wroczyński pewne fak- 
tyczne dziesięć minut naszej hi- 
storji; namiętna, bo z temperamen- 
tem osądził w tej sztuce pewne 
syntetyczne, czy typowe, figury 
„historyczne“; niesprawiedliwa, bo, 
nie oglądając się na ideał tak zwa- 
nego objektywizmu historjozoficz- 
nego połolgował swojej namiętno- 
ści. Oczywiście, wszyscy jesteśmy, 
razem z Kazimierzem Wroczyńskim, 
przeciw duchowemu  chamstwu. 
Razi nas natomiast w Dziejach sa- 
lonu słowne obrażanie dorobkiewi- 
czów przez inteligencję, zdobywa- 
jącą się nie na czyny, lecz na wy- 
myślanie chamom, przez inteligen- 
cję, dającą się korrumpować, po- 
korną wobec zbogaconych chamów, 
gdy idzie o wydobycie od nich po- 
życzki, a występującą przeciw 
nim ze słowami pogardy przy każ- 
dej innej sposobności. Dzieje salo- 
nu brane były przed dziesięciu la- 
ty za obronę inteligencji, jako war- 
stwy społecznej, przeciw przemoż- 
nej inwazji bogacących się z dnia 
na dzień małych sklepikarzy, o- 
brotnych woźnych, puszczających 
się na spekulację w wodzie męt- 


nych czasów, etc. Tymczasem jest' 
to sztuka raczej oskarżająca inte-- 


ligencję. Wroczyński w kilku świet- 
nych scenach pokazał nam kasto- 
wność tej inteligencji, jej brak cha- 
rakteru, a-często i brak delikatno- 
ści. I mimo to umiał dla niej zdo- 
być publiczność przez pasję, z ja- 
ką nienawidzi chamów. Namiętna 


` 


: GRABOWSKI, DOMINIAK I MODZELEWSKA 


sztuka Wroczyńskiego, wybornie 
śrana przez St. Gellę, Sochę, Orwi- 
da,  Gromnicką, Gielniewskiego, 
Staszkowskiego, i dziś jeszcze roz- 
namiętnia, chociaż godzina szmu- 
gla przeminęła i mocny złoty zni- 
szczył miazmaty, sprzyjające nie- 
zdrowym spekulacjom, opartym na 
inflacji. W antraktach nie mówi się 
o modach, ani nawet o przesileniu 
na terenie Teatrów Miejskich, ale 
dyskutuje się z ożywieniem na te- 
mat bohaterów złośliwej komedji 
Wroczyńskiego. W  palarni pod 
golem niebem ktoś cytował niepo- 
równane arcydzieła dowcipu z Pod- 


parnasia polskiego. Taki tytuł no- 


si, jak wiadomo, ostatnia książka 


„Morskie Oko“: Nowa 


autora Dziejów salonu. Książeczka 
nieduża, ale naprawdę fenome- 
nalna. 


Wacław Grubiński- 


Le theatre en Pologne 


Pod tym tytułem ukazał się pierwszy 
zeszyt wydawnictwa, w języku francu- 
skim, które będzie biuletynem zagranicz- 
nym Związku Autorów Dramatycznych 
Polskich i Towarzystwa Szerzenia Sztuki 
polskiej wśród obcych. Zadaniem tego 
wydawnictwa, które ma ukazywać się 3—4 
razy do roku, a którego redaktorem jest 


dr. Aleks, Guttry, będzie informowanie 


zagranicy o rozwoju twórczości drama- 
tycznej polskiej i wogóle sztuki teatral- 
nej w Polsce. Te cele doskonale uwidacz- 


nia pierwszy zeszyt, zawierający materja 
dobrany starannie i opracowany doskonale, 


uniezależniony od wszelkich klik i ugru- 
powań literackich. Na treść zeszytu, któ- 
rego grafika zakłady drukarskie „Galew- 
ski i Dau” śmiało mogą się poszczycić, 
złożyły się mniejsze lub większe artyku- 
ły Guttrego, Grubińskiego, J. A. Hertza, 
Stef. Krzywoszewskiego, J. Lorentowicza, 
M. Rulikowskiego, Fr. Szyfmanówny, oraz 
szereg notatek informacyjnych. Wszyscy 
autorzy zdawali sobie jasno sprawę, że 
piszą dla czytelników obcych, cudzoziem- 
skich, i, ujmując sprawę pod tym kątem, 
świetnie wywiązali się z niełatwego zada- 
nia. Z natury rzeczy pierwszy zeszyt biu- 
letynu musiał zawierać podstawowy ma- 
terjał informacyjny: jest on ujęty w spo- 
sób tak zajmujący i powabny, że niechyb- 
nie wszędzie znajdzie chętnych czytelni- 
ków. „Le Théâtre en Pologne“ jest wzo- 
rowym typem wydawnictwa, przeznaczo- 
nego dla cudzoziemców, 


rewia „Miljon złotych“ 


WESOŁA SCENKA MIEJSKA: WYKONAWCY WALTER, POGORZELSKA I OLSZA 
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JOHN GALSWORTHY 


MŁYN 


Mac Creedy był porządnym czło- 
wiekiem, a jednak parjasem w swo- 
jej wsi. 

Nie można mu było nic zarzucić; 
przeciwnie, przysługiwało mu wy- 
łączne prawo przewożenia przez 
rzekę, nadane przez właścicieli pa- 
acu, a nocami tłumaczył w szynku, 
że gdyby nie był mocno pilnował 
swoich praw, byłby poprostu płat- 
nym sługą: — O stałej pensji, ro- 
zumiecie, bez możliwości zarobienia 
uczciwego grosza. 

Zarabiał te uczciwe grosze, pobie- 


 rając sześć pensów opłaty za prze- 


jazd od każdej osoby, za wyjątkiem 
mieszkańców pałacu. Jego doktry- 


. ną, którą głosił nocami, było, że pa- , 


nowie trzymają się razem, aby bied- 
nych pozbawić wszelkich praw: to 
powinno mu było zjednywać popu- 
larność, a jednax wyczuwano w ja- 
kiś tajemniczy, subtelny sposób, że 
0۷1 im duchowo obcy. Nie słyszano 
nigdy, aby protestował przeciw te- 
mu niepisanemu i niewypowiedzia- 
nemu wyrokowi; nie wiedziano na- 
wet, czy zdawał sobie z niego spra- 
wę. W ciche wieczory widywano go, 
siedzącego w swojej łódce na pała- 
cowym stawie, pod skałą, porosłą 
wysokiemi drzewami, ponuro roz- 
myślającego nad jakiemiś tajemni- 
czemi krzywdami, Miał też swoją 
ulubioną piosenkę, „Młynarz z Dee", 


| którą nucił przy każdej sposobności. 


Wysiłek, który robił śpiewając, wy- 
krzywiał mu usta, ocienione siwie- 
jącym wąsem, zabawnym gryma- 
sem. Mieszkańcy pałacu mogli go 
słyszeć z tarasu, śpiewającego co 
wieczór tę samą piosenkę, wyjątko- 
wo bezdźwięcznym głosem, gdy 
wracał przez rzekę do swego dom- 
ku, położonego nisko nad wodą. 
Nikt dobrze nie wiedział, skąd on 
pochodził, jakkolwiek niektórzy 
wymieniali Irlandję; inni przypusz- 


. 92۵11, że to może raczej Szkocja; a 


toś o bujnej wyobraźni sądził, że 
był rodem z Islandji. Tajemnica ta 
wciąż nurtowała mieszkańców wio- 
ski o białych domkach, nad którą 
unosiły się lekkie wieńce dymu i w 
tórej rozbrzmiewała twarda mo- 
wa północnych części kraju. Mac 
Creedy zachowywał również mil- 
czenie w sprawach pieniężnych — 
nikt nie wiedział, czy miał dużo 
pieniędzy, czy mało. 

ewneśo razu wczesną wiosną 
zażądał urlopu i zniknął na cały 


°) „Młynarz z Dee" — tytuł starej pio- 
senki. : :/ 7 


ARZ Z DEE) 


miesiąc. Powrócił z żoną, anemicz- 
ną, młodą kobietą, mówiącą po- 
łudniowym akcentem. Ta żona Mac 
Creedy'ego była wcale interesującą 
istotą, małomówną i nieświadomie, 
rzekłbyś, ironicznie potulną. 

W majowe poranki widywano jej 
szczupłą postać, wiotką jak trzcina, 
gdy rozwieszała mokre ubrania dla 
wysuszenia, lub nachylała się nad 
śrzędami warzywa, podczas kiedy 
Mac Creedy, stojąc we drzwiach 
domu, śledził ją okiem władcy. Mo- 
że symbolizowała dla niego zwy- 
cięstwo odniesione nad samotnością; 
a może patrzał na nią poprostu ja- 
ko na powiększenie się oszczędno- 
ści w pończosze. Nie zawarła żad- 
nych przyjaźni, bo była żoną Mac 
Creedy'ego i pochodziła z południa; 
a zresztą Mac Creedy wcale sobie 
tego nie życzył. Gdy był nieobecny, 
zastępowała go u przewozu, a gdy 
pasażerowie wysiedli, pozostawała 
bez ruchu, oparta o wiosła, patrząc 
za nimi, jakby się bała utracić coś z 
odgłosu ich kroków; a potem po- 
woli wiosłowała ku domowi, po- 
przez srebrzystopłowe wiry rzeki i 
uwiązawszy łódkę, stała, przysła- 
niając ręką oczy. Mac Creedy u- 
częszczał jeszcze wieczorami do 
szynku, ale nigdy nie mówił o żo- 
nie i zauważono, że patrzał groź- 
nie oczami, podobnemi do mopsa, 
na każdego, kto go o nią zapytał; 
jakby podejrzewał, że wieś chce 
mu ją odebrać, Ten sam instynkt, 
który mu kazał chować pieniądze w 
pończosze, kazał mu także ukrywać 
żonę. Nikt mu nigdy nic nie dał, 
więc też niech nikt nie tyka jego 
własności! 


Lato dojrzało, zarumieniło się w ' 


pełni i minęło; zaczęła się jesień. 
Rzeka toczyła swe wody, zrudziałe 
od zwiędłych liści i często w jesien- 
nych oparach wioska znikała za za- 
słoną lekkich dymów. Mac Creedy 
stawał się coraz mniej rozmowny, 
rzadko zachodził do szynku i czę- 
sto wśród libacji nagle odstawiał 
kieliszek i odchodził pospiesznie, 
jakgdyby czegoś zapomniał Mó- 
wiono, że pani Mac Creedy nie wy- 
ślądała na szczęśliwą. Przestała u- 
częszczać w niedzielę do kościoła. 
Mac Creedy nigdy tam nie bywał. 
Pewnego dnia oznajmiono we wsi, 
że matka pani Mac Creedy zacho- 
rowała—i że pani Mac Creedy wy- 
jechała ją pielęgnować; rzeczywi- 
ście nie widywano więcej jej posta- 


ci w ogródku pod skałą. Weszło w, 


zwyczaj zapytywać Mac Creedy'ego 
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o jego teściową, bo zdawało się, że 
to pytanie było dlań niemiłe. Od- 
wracał wtedy głowę, robił fałszywy 
ruch wiosłami i odpowiadał: — O, 
tak! Ma się odrobinkę lepiej! 

Znudzony może temi pytaniami, 
przestał zupełnie bywać w szynku , 
i co wieczór, gdy gęste cienie drzew 
padły na wode, widywano go wpa- 
trującego się w rzekę poprzez burtę 
łódki, stojącej w głębokich wodach 
małej zatoki, poniżej jego domku; 
nie słyszano już więcej jego ulubio- 
nej piosenki. Ludzie mówili: — 
Tęskni za żoną! — i po raz pierw- 
szy od czasu, śdy przebywał wśród 
nich, zbudziło się dla niego we wsi 
uczucie pewnej sympatji. 

Tymczasem pewnego wczesnego 
poranku pomocnik stróża, który 
miał dawną urazę do Mac Cree- 
dy 'ego, wyłowił po godzinie ciężkiej 
pracy panią Mac Creedy z dna wód 
małej zatoki. Była porządnie za- 
szyta w worek, obciążony kamie- 
niami, i twarz. miała zczerniałą. 
Oskarżono Mac Creedy'ego, który 
płakał i nic nie mówił. Odstawiono 
go do okręgowego więzienia. 

Na sądzie milczał zawzięcie, i 
uznano go winnym. Między innemi 
stwierdzono, że pani Mac Creedy 
nie miała matki. 

Skazany na szubienicę, zażądał 
kapelana i uczynił następujące ze- 
znanie: 

— Proboszczu — powiedział — 
nie dbam o to, co ksiądz ma mi do 
powiedzenia — będzie dosyć okazji 
do mówienia, gdy mnie już nie sta- 
nie. Nie zwracam się ani do księdza, 
ani do nikogo w szczególności — 
lecz jestem tu zupełnie samotny; to 
niemal zbytek dla mnie widzieć in- 
ną twarz, niż poważne oblicze stare- 
go dozorcy. Nie sądzę, bv ksiądz był 
wiele więcej wart ode mnie, ale 
gdybym nawet tak myślał, to cóż mi 
z tego. Ja ze samym sobą muszę 
dojść do ładu i do spokoju. Czło- 
wieku, czy myślisz, że byłbym za- 
chował moją niezależność, 7 
był wierzył podobnym tobie? Nikt 
nigdy nie miał dobrego słowa dla 
mnie tam we wsi, a panowie tacy 
sami źli, jak reszta — banda głup- 
ców! A dlaczego nie mieli dla mnie 
dobrego słowa? Właśnie dlatego, 
że jestem niezależnym człowiekiem. 
Powiedzą księdzu, że byłem skry-- 
ty; nazwą mnie sknerą — a dlacze- 
go byłem skryty? Ponieważ wie- 
działem, że wszyscy są przeciwko 
mnie. Z jakiej racji miałem im da- 
wać cośkolwiek? Oni wszyscy czy- 
hali, żeby mnie obrabować! Po- 
wiedzą, że niewiele dbałem o żonę; 
ale to jest kłamstwo, proboszczu — 
skąd zaś, ona była wszystkiem dla 
mnie! A byłbym ją utracił z całą . 


pewnością, tak jak tu stoję, gdybym 
był nie zrobił tego, co zrobiłem. 
Przez całą jesień miałem podejrze- 
nia. Należę do ludzi, którzy patrzą 
prawdzie prosto w twarz; nie moż- 
na mnie zwieść gadaniną. Pozosta- 
wiam to księdzu do rozstrzygnięcia: 
gdyby ksiądz posiadał brylant, czy- 
by nie rzucił go raczej do morza, 
niż pozwolił go sobie ukraść? 
Ksiądz wie dobrze, żeby rzucił! 
Tak, niema jej już; jak mnie nie 
będzie, gdy wycisną ze mnie ostatki 
życia. Proboszczu, nie plotkujcie o 
niej, że coś złego zrobiła, Ona iugdy 
nic złego nie zrobiła; nie miaia na 
to czasu. Nie chciałbym, żeby ksiądz 
psuł jej reputację, kiedy już odejdę 
i nie będę mógł jej bronić. Lecz nie- 
stety miałem pewność, że byłoby do 
tego doszło; to dojrzewało, rozu- 
mie ksiądz? Niestety! Było m pi- 
sane, że ją stracę; opowiem, jak się 
o tem upewniłem. : 


Było to pewnego dnia w końcu 
października; wypróżniłem szufla- 
dę z pieniędzy i rzekłem do żony: 
„Jenny”, rzekłem, „zastąpisz mnie 
dzisiaj u przewozu; idę do miasta 
kupić nowe ubranie. Dobrze uwa- 
żaj ', powiedziałem, „żeby się nikt 
nie wymknął, nie zapłaciwszy na- 
leżnych sześciu pensów *. 


— „Dobrze Mac Creedy", po- 

` wiedziała, Wśród rozmowy zawiną- 
łem w papier kawał chleba z mię- 
sem i kazałem jej przewieźć się na 
drugą stronę. Uszedłem kawałek 
drogi, a kiedy myślałem, że zdąży- 
ła już odjechać zpowrotem, zawró- 
ciłem i ostrożnie zeszedłem znowu 
nad wodę. Ale była tam jeszcze i 
siedziała nieruchomo na tem samem 
miejscu, gdzie ją zostawiłem. To 
mnie speszyło, proboszczu; ksiądz 
wie, co to jest, gdy się komu plany 
pokrzyżują. „Jenny“, rzekłem do 
niej, jakgdybym się dla tego wró- 

cil „będziesz dobrze pilnowała 
zapłaty?” 

— „Tak, będę“, mówi, „Mac Cre- 
edy”. I zawróciła łódką ku domowi. 
Ano, wkrótce znowu zeszedłem na 
dół, schowałem się w krzakach na 
brzegu i cały dzień tam przesiedzia- 
łem, śledząc ją, Czy ksiądz kiedy 
obserwował sidła na króliki? Prze- 
wiozła cztery osoby przez rzekę i 
widziałem, że za każdym razem jej 
płacono. Lecz późno po południu 
ten człowiek — sam djabeł, ten, 
którego miałem już na oku — ze- 
szedł na dół i zawołał: „Łódka!“ 
Moja żona przejechała na drugą 
stronę rzeki i obserwowałem ją, 
kiedy wszedł do łodzi. Widziałem, 
że rozmawiali, że wziął ją za ręce, 
gdy opuszczał łódkę, Więcej nic nie 
było do zobaczenia, bo odszedł. 
Czekałem do wieczora, potem wy- 


lazłem z -krzaków i zawołałem: 
„„Łódka”'! Żona zaraz przyjechała— 
była zawsze na miejscu — i prze- 
wiozła mnie na drugą stronę. Na- 
tychmiast poszedłem do szuflady z 
pieniędzmi i wyjąłem cztery pół- 
szylingi, „Och!“ rzekłem, „Jenny, 
miałaś więc czterech pasażerów?" 
— „Tak“, odrzekła, „tylko czte- 
rech“, 
— „Na pewno?" spytałem. 
Widział ksiądz kiedy oczy kró- 
lika, kiedy lis krąży koło niego? 
Zapytałem ją, kto oni byli, a kie- 
dy mi powiedziała nazwiska czte- 
rech pierwszych pasażerów, a po- 
za tem żadnego innego, wiedziałem 
już, że ją utraciłem. Poszła wkrótce 
spać, a gdy leżała w łóżku, ja czu- 
wałem, siedząc przy ogniu. Pytanie, 
które sobie postawiłem, było nastę- 
pujące: „Czy pozwolę im posiąść 
ją? Czy pozwolę ją sobie odebrać?" 
Pot lał się ze mnie, Pomyślałem, że 
może zapomniała wymienić jego 
nazwisko, ale jej oczy! A potem, 
śdzieżby się podziało jego półszy- 
linga? W życiu są pewne rzeczy, 
proboszczu, których niepodobna 
znieść. ) 
— „Nie', powiedziałem sobie, 
„Albo był już twoim rywalem — 
albo nim wkrótce zostanie, inaczej 
miałbyś jego półszylinga”, Głowa 
ciężyła mi, nogi miałem jak z oło- 
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wiu. „Byłbyś miał jego półszylin- 
ga", rzekłem do siebie; „tego nie 
można inaczej zrozumieć . Chciał- 
bym, żeby ksiądz wiedział, że moja 
żona była posłuszną kobietą, że 
zawsze robiła to, co jej kazałem i 
gdyby nie miała potemu bardzo po- 
ważnych powodów, byłaby wzięła 
odniego tych sześć pensów; co dote- 
go nie mam najmniejszej wątpliwo- 
ści. Nie jestem jednym z tych sła- 
bych umysłów, które wierzą, że mał- 
żeństwo jest święte; jestem czło- 
wiekiem wolnomyślnym. [I twier- 
dzę, że każdy mężczyzna odpowia- 


da za siebie, tak samo i kobieta, a- 


im mniej ceremonjałów, tem lepiej. 


Nie chcę, żeby ksiądz miał sposob- 


ność popsucia mojej reputacji, śdy 
mnie już nie będzie, jakiemś głu- 
piem gadaniem. Nie chodziło tu o 
małżeństwo, lecz o poczucie, że mi 
ją kradną. Nie byłem nikomu 
z nich winien ani pensa, ani dobre- 
go uczynku — a jemu mniej niż ko- 
mukolwiek — miałem patrzeć spo- 
kojnie, jak mi ją kradną, czyniąc 
mnie nędzarzem? Tak samo jak 
byliby mi kradli moje pensy, wy- 
ciągali z kieszeni ciężko zapracowa- 
ne grosze, gdybym im był na to po- 
zwolił. Pytam księdza, czy miałem 
na to pozwolić? Miałem patrzeć 
na to własnemi oczami, jak będę 
zmuszony do dawnej samotności? 
„Nie'”, rzekłem do siebie; „wy so- 
bie, a ja sobie!“ Poszedłem i po- 
patrzałem na nią uśpioną. I zda- 
wało mi się, że się uśmiecha, jakby 
była zadowolona, że skończyła ze 


mną, odchodząc z nim do tych tam, ` 


we wsi, aby się ze mnie natrząsać. 
Pomyślałem: „Musisz coś zrobić, 
Mac Creedy, bo inaczej to im je- 
szcze pomożesz ją ukraść”, Ale 
cóż mogłem zrobić? Jestem czło- 
wiekiem, który przejrzy rzecz do 
gruntu i widzi, co jest logiczne. 
W tej sytuacji nie było innego lo- 
śiczneśo wyjścia; ale płakałem, 
proboszczu, przykładając poduszkę 
do jej twarzy. Słabo się broniła, 
biedactwo — była zawsze posłusz- 
ną kobietę. Zaszyłem jej ciało w 
worek i przez cały czas myślałem: 
„Koniec Mac Creedy'emu!*' Ale 
nie mogę powiedzieć, żebym tego 
właściwie żałówał. Natura ludzka 
nie jest taka prosta, jak się zdaje. 
Moją zśubą było to, że stale mnie 
potem ciągnęło do tego miejsca; ale 
gdy się ma ukryte skarby, nie moż- 
na nie tkwić przy nich — człowiek 
czuje się taki samotny, 

Rano w dniu egzekucji Mac Cree- 
dy zjadł dobre śniadanie i probo- 
wał zaśpiewać swoją ulubioną pio- 
senkę: 

O nikogo nie dbam—nie dbam ja 

I nikt też nie dba o mnie! 


سر سا 
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SWIAT KOBIECY 


WSKAZÓWKI DRASTYCZNE . 


Kiedy pani pragnie wyglądać najpiękniej... 


Kobieta pragnie zawsze ładnie wyglą- 
dać. Bywają jednak czasem okoliczności, 
w których specjalnie jej na tem zależy. 
Można śmiało twierdzić, iż w 99 wypad- 
kach na 100 chodzi o podobanie się wy- 
branemu... Jeżeli zatem pani wybiera. się 
na dancing, lub wieczór, gdzie ma być ów 
szczęśliwiec, może garsteczka praktycz- 
| nych rad przyda się w tej miłej kompanji. 


Najbardziej szkodliwy jest dla urody 
pośpiech. Przedewszystkem spokój. Jeżeli 
zwykłe na zabiegi toaletowe pani poświę- 
ca kwadrans czasu, to w takim szczególnym 
„wypadku niech poświęci całą godzinę. 
Zacznie od umycia twarzy, Po obsuszeniu 
winna ją posmarować tłuszczem i zrobić 
lekki masaż, od brody do oczu i od no- 
sa do skroni, Potem letnia kąpiel aroma- 
tyczna (letnia odświeża i działa uspaka- 
jająco, gorąca męczy i osłabia). Po wyj- 
ściu z kąpieli należy zrobić kąpiel oczną.— 
Łyżeczka boraksu na kwartę wody.—Te- 
raz należy usunąć tłuszcz z twarzy i wy- 
płukać ją w zimnej wodzie z dodaniem 
dobrej wody kolońskiej, Zarzuciwszy 


szlafroczek, dobrze jest wyciągnąć się wy- 
szezlongu 


godnie na lub łóżku, zgasić 


„Wakacje na morzu Śródziemnem 


I-sza WYCIECZKA od 9 do 25 lipca 
Genua, Neapol, Syrakuzy, Trypolis, Ateny (Falero), 
Rodos, Korfu, Zara, Fiume, Brioni, Triest i Wenecja 


światło i, przyłożywszy na oczy szmatkę 
umoczoną w zimnej wodzie, starać się 
przez kwadrans nie myśleć o niczem. 


Niech jaknajbardziej wypoczywa myśl, 
a co zatem idzie — i muskuły, Taki kwa- 
drans uspakaja nerwy, oddaje nieocenione 
usługi. Wstanie pani świeża i wypoczęta, 
oczy nabiorą jasności i blasku. 
Zapaliwszy światło, przystępujemy zno- 
wu do zabiegów kosmetycznych: 
Ramiona, szyję i ręce trzeba zwilżyć gli- 
ceryną, zmieszaną pół na pół z wodą ró- 
zana. Obsuszyć wata, mocno przypudro- 
wać i przystąpić do rzeczy najważniejszej: 
do upiększania twarzy. Obowiązuje tu 
zasada: kobieta nigdy nie powinna wy- 
glądać na umalowaną! Za dużo różu szpe- 
ci, zamiast upiększać, w wyborze barwy 
różu i pudru trzeba brać pod uwagę na- 
turalną karnację skóry, róż tłusty jest 
lepszy od suchego. Róż rozprowadza się, 
począwszy poniżej oczu, na cały policzek. 
Lekko przesuwa się po brodzie i poniżej 
brwi nad powiekami, następnie pudruje, 
nie zapominając o nosie i czole, Pozostają 
oczy. Wziąwszy małą szczoteczkę, nale- 
ży lekko natrzeć płynną brilantiną i prze- 


sunąć po rzęsach i brwiach, aby usunąć 


1931. 


wszelki ślad pudru. Biorąc pod uwagę 
typ swej urody i kolor włosów, blondynka 
nie może sobie pozwolić na zbyt czarne 
brwi i rzęsy; a brunetka, śdy je zanadto 
uczerni, nabierze ostrości w wyrazie 
oczu. Ogólną zasadą szminkowania oczu 
winno być: powieki lekko zabarwić nie- 
bieskim ołówkiem, rzęsy górne przyczer- 
nić, smarując je od dołu ku górze, dol- 
nych rzęs nie należy przyciemniać, do 
brwi używa się czarnego lub brązowego 
ołówka. Dobrze jest zrobić podkład brą- 
zowym, a potem lekko pociąśnąć czar- 
nym. Wygląda naturalniej. 

Przed włożeniem sukni należy wytrzeć 
ramiona jedwabną chusteczką, aby usunąć 
nadmiar pudru, poczerwienić usta, trochę 
perium, suknia wieczorowa i pani ze spo- 
kojem może zarzucić swój płaszcz. Cho- 
ciaż okoliczność jest wyjątkowa, Pani rów- 
nież wygląda wyjątkowo ponętnie. 

B. B. 
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MISTRZOSTWO WARSZAWY 
W. TENNISIE 
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P. ELŻBIETA LILPOPÓWNA, MŁODA TEN- 
NISISTKA, ZDOBYŁA MISTRZOSTWO 
WARSZAWY 
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Wycieczki Okrężne „CONTE ROSSO”‏ وو 
luksusowym okrętem‏ 


Il.ga WYCIECZKA od 29 lipca do 14 sierpnia 


Wenecja, Triest, Brioni, Fiume, Zara, Korfu, Ateny 
(Falero), Rodos, Trypolis, Syrakuzy, Neapol, Rapallo 


18,500 ton. 


Na pokładzie okrętu: festyny, bale, koncerty, kąpiele morskie w basenach, gry sportowe i różne rozrywki 
Ceny biletów okrętowych: w klasie turystycznej od zł. 700.—, w klasie pierwszej od zł. 1.400.— 
Szczegółowych informacji udziela: LLOYD SABAUDO© WARSZAWA, ul. Świętokrzyska 25. Tel. 605-10 i 341-60. 
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WRAŻENI 


Fot. dr. F. Goebel 


Po przepłynięciu najwęższego miejsca 
Bosforu, pomiędzy zamkami Rumeli i Ana- 
dolu Hissar, gdzie prąd wody jest najby- 
strzejszy i zowie się prądem Szatana, wy- 
łania się z za mgły sylweta potężnego 
Stambułu. Widok to może najpiękniejszy 
w świecie, Edward Raczyński w swym 
„Dzienniku podróży do Turcji" z r. 1814 
słusznie pisze: „przybyłem do Konstanty- 
nopola w tem mniemaniu, iż podróżni 
zbytnio przechwalali położenie tej sto- 
licy, teraz z własnego uczułem doświad- 
czenia, że albo bardzo zimno obraz ten 
wystawiali albo, że raczej opisać się nie 
da. Gdy dojeżdżałem do Stambułu, słoń- 
ce miało się ku zachodowi. Na jasnem 
tle nieba rysuje się przylądek z wierzchoł- 
kami Seraju, tonący w powodzi kwitną- 
cych drzew, dalej na górze meczet Aja 
Sofja, meczety Jeni Walide i Sulejmana 
z wysmukłemi minaretami, a w głębi Zło- 
tego Rogu meczet Selimana. Promienie 
zachodzącego słońca oblewają złotawem 
światłem całe to zbiorowisko starych mu- 
rów, minaretów i kopuł, tworzących w gó- 
rze koronę Istanbułu. Z lewej strony na 
brzegu azjatyckim Uskiidari ze swemi 
meczetami i minaretami, błyszczące w 
blaskach gasnącego słońca. Odbłysk o- 
statnich promieni słonecznych na szybach 
domostw tego przedmieścia Stambułu da- 
je zupełne złudzenie, jakśdyby w kilku- 
dziesięciu miejscach wybuchł naraz po- 
żar. 

W. głębi Złotego Rogu u ujścia Słod- 
kich Wód znajduje się święty meczet Eju- 
ba. Podwórzec meczetu, do którego do 
niedawna wstęp niemahometanom był 
wzbroniony, wyłożony jest płytami z bia- 
łego marmuru, Olbrzymie czczone plata- 
ny, wielkości baobabów, ocieniają to za- 
: ciszne miejsce. Na podwórzu siedzi tyl- 
ko stary turek, sprzedający różańce i zie- 
lony jedwab z Brussy, którym przykrywa 
się Koran, i sparaliżowany mulat czeka na 


Z PODRÓŻY 
DOSTAMBUŁU 


WIDOK NA STAMBUŁ I ZŁOTY RÓG 


jałmużnę. Nic nie mąci ciszy, prócz szme- 
ru wody z fontanny i szelestu skrzydeł 
gołębi, które tu podobnie, jak na placu 
św. Marka w Wenecji, mają swe schro- 


DOM LOTIEGO 


nienie, Za świętym meczetem i klaszto- 
rem derwiszów na górze porosłej cypry- 
sami znajduje się stary cmentarz, miejsce 
spoczynku dawnych dygnitarzy dworu pa- 
dyszacha. Ze szczytu góry cmentarnej 
obraz jak z bajki na cały Stambuł ze 


Złotym Rogiem, w dali Skutari i góry 
Azji. Nic dziwnego, że Piotr Loti tak uko- 
chał ten zakątek Stambułu i w swej mło- 
dości tu zamieszkiwał. ją 

Plac przed meczetem Sułtana Selima 
nie mniej ma uroku. Świątynia otoczona 
jest starym murem, w którym od czasu 
do czasu otwierają się drzwi o łukowych 
sklepieniach, piękne są też stare arabeski, 
których łuki wznoszą się wzdłuż kamieni 
meczetu. Parę grobów kryje się poza wy- 
smukłemi cyprysami i gdyby nie przechod- 
nie w europejskich ubraniach, możnaby się. 
tu omylić o trzy wieki. Meczety Sułtana 
Mehmeda Fatiha (Zwycięzcy), Sulejmana 
i Bajazyda, noszące piętno starości i ta- 
jemniczości, zdają się opowiadać dzieje 
starej Turcji. Potężny ogrom meczetu Aja 
Sofja zaćmiony jest nieco przez piękno 
sąsiedniego meczetu Sułtana Achmeda I, 
otoczonego sześcioma wysmukłemi mina- 
retami, Wnętrze meczetu Achmeda, ide- 
alnie harmonijne w szlachetności linji i 
barw, jaką tworzą białe marmurowe ko- 
lumny i niebieskie majoliki, jest może 
najdoskonalszym pomnikiem  budowni- 
ctwa tureckiego. Przed tym meczetem 
znajduje się obszerny plac na miejscu 
hippodromu z czasów Konstantyna. Plac 
ten, Atmeydanem zwany, ozdobiony jest 
egipskim obeliskiem Teodozjusza, kolum- 
ną wężów i obeliskiem marmurowym. 
Szczęśliwie z boku i nieco w ukryciu stoi 
szpetna studnia, zbudowana przez Wil- 
hólma II na pamiątkę pobytu jego w Kon- 
stantynopolu. W bok od Atmeydanu 
idzie główna ulica Stambułu, nazwana 
obecnie imieniem Lotiego, a dom, w któ- 
rym zamieszkiwał ten jeden z najwięk- 
szych lirycznych poetów świata, posiada 
tablicę z napisem „Pierre Loti z Akademii 
francuskiej, szlachetny i wierny przyja- 
ciel Turcji zarówno w dniach jej rozkwitu, 
jak i nieszczęść zamieszkiwał ten dom w 
r. 1910." Cały Stambuł obwiedziony jest 


W DRODZE DO STAMBUŁU 
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PIERWSZY PODWÓRZEC MECZETU EJUBA 


dobrze jeszcze zachowanemi murami 
z czasów Teodozjana. Piękny jest widok 
tych murów, ciągnących się przez milę od 
morza Marmara aż do Ejubu. Regularne 
kontury obwarowań, proste i posępne, gi- 
ną gdzieś na horyzoncie, Po za murami 
pośród cyprysów rozległe cmentarze, 
tchnące głęboką melancholją. Nagrobki 
na cmentarzach tureckich często leżą, 
nikt ich po przewróceniu nie ustawia na 
nowo, gdyż według podania upadek ka- 
mienia nadgrobnego jest znakiem, że du- 
sza zmarłego wstąpiła do raju. 

Czy Stambuł zmienił się w ostatnich 
czasach? 


Oczywiście niema już barwnych strojów 
Wschodu, a zrzadka tylko w Ejubie lub w 
okolicy meczetu Fatiha spotyka się czar- 
ne postacie kobiet, „fantômes noires", 
z twarzą zupełnie zawoalowaną; niema też 
wprawdzie stróżów nocnych, uzbrojonych 
w długie, żelazne pręty, nie usłyszy się 
już nigdy ich przeciągłego i żałosnego wo- 
łania yangan vor, obwieszczającego pożar, 
ale jeszcze z wysokości minaretów rozle- 
gaja się pięć razy dziennie głosy muezzi- 
nów „Allah illah Allah we Mohamed re- 
sul Allah“. Bóg jest jeden a Mahomet 
jest prorokiem Boga. : 


Dr. Franciszek Goebel 


+444294000400200000000460000062000040604000009040600000000006000020000600000400600 


Cierpliwość i spokój w życiu automobilisty 


Czy’ jesteś dobrym automobilistą? — 
oto pytanie, które chcielibyśmy zadać nie- 
tylko tym, którym los pozwolił jeździć we 
własnych limuzynach czy sportowych ro- 
adsterach, ale także tym tysiącom zwy- 
kłych śmiertelników, którzy korzystają w 
miastach z eleganckich taksówek i na szo- 
sach z autobusów. 


Być „dobrym automobilistą* — to nie 
znaczy tylko dobrze umieć kierować sa- 
mochodem albo znać się na wszystkich 
arkanach tego sportu. Aufomobilistą na- 
zywa się i taki, który prowadzi samochód, 
i taki, który jest częstym pasażerem w 
samochodzie, a więc w wielkiej mierze 
przyczynić się może do bezpieczeństwa 
w drodze zarówno spotykanych innych 
automobilistów, jak wogóle wszystkich 
przejezdnych i przechodniów. 

Samochód, umiejętnie kierowany, jest 
przyjemnością i pierwszorzędnym środ- 
kiem lokomocji. Użyty źle i nieumiejęt- 
nie, staje się narzędziem niebezpiecznem, 
W kierowaniu i używaniu samochodu obo- 
wiązuje maximum ostrożności. 

Samochód daje możność szybkiego i 
dowolnego przerzucania się z jednej oko- 
licy do drugiej. Powietrze, swoboda ru- 
chów, możność zatrzymywania się każdej 
chwili według upodobania, — wynagradza 


sowicie te małe niewygody, jakie samo- 
chód czasem nastręcza w dłuższej drodze. 


„Dobry automobilista* zawsze musi 
mieć w pamięci, że — nerwy należy trzy- 
mać na mocnej smyczy — prawie na łań- 


cuchu. 
„Nawali kicha” i 


stanąć wypada, by 


S. O. S, 


Już ciśnie się przykre sło- 
Stokroć gorzej, gdy motor 
odmówi i nagle stanie. Zdarza się to nie- 
kiedy w złą pogodę, w nocy. Irytacja nie 
pomoże, potrzebna jest natomiast znajo- 
mość motoru i 82751388 


zmienić koło, 
wo na usta! 


Najczęstsze przyczyny zatrzymania się 
motoru, t. j. zaprzesłania jego działania, 
są: brak paliwa w zbiorniku (w „mamce'') 
i defekt w zapalaniu. ` 


Wszystkie nieomal ostatnie modele sa- 
mochodów zaopatrzone są teraz w spe- 
cjalny przyrząd na desce rozdzielczej 
przed kierowcą, który pokazuje ilość 
znajdującej się benzyny _w_ zbiorniku. 
Ponieważ jednak maszyna, jak każda isto- 
ta, jest omylna, więc i tu może wypłatać 
figla i pokazać źle. Benzyna może nie 
dochodzić do gaźnika, nawet jeśli jest w 
zbiorniku, więc należy nasamprzód spraw- 
dzić gaźnik. Otworzywszy maskę samo- 
chodu, dobrze bywa puknąć kilka razy w 
igłę gaźnika: jeśli da się ona lekko poru- 
szyć i przez stuknięcie podnieść się i 
opaść ponownie, a jednocześnie nie czuć 
pod palcem oporu i igła chodzi lekko — 
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„ny przeoliwienia, 


znaczy to, że w gaźniku paliwa niema i 
że nastąpiło zatkanie przewodów czyli 
rurki od benzyny, Należy wtedy zamknąć 
dopływ benzyny ze zbiornika do -gaźnika, 
odkręcić rurki dopływowe od benzyny 
między zbiornikiem, względnie „mamką“ 
i gaźnikiem, i lekko je przedmuchać, Wy- 
starcza nieraz najdrobniejszy pyłek, ka- 
myczek. wielkości mikroskopijnej, aby 
wstrzymać dopływ benzyny i spowodować 
przerwę w działaniu motoru. 

Gorzej jest, jeśli skonstatujemy, że do- 
pływ paliwa do gaźnika jest normalny i 
że inny musi być powód przerwy w pra- 
cy motoru. Trzeba wtedy szukać przy- 
czyn w zapalaniu, Winne są albo dyna- 
mo, albo magneto, Sprawa staje się po- 
ważniejsza, chyba że zatrzymanie motoru 
spowodowała jedna ze świec, z przyczy- ` 
Jeśli przekonamy się, 
że świece wszystkie działają, a mimo to 
motor nie chce pracować, należy otworzyć 
przykrywkę przy magneto i przekonać się, 
czy węgielki działają swobodnie, czy 
wszystkie są na swych miejscach. Zdarza 
się bowiem, że węgielek się urwie albo 
pęknie, że zaoliwi się, i „magneto prze- 
rywa”. Należy mieć zawsze węgielki za- 
pasowe. Delekt da się lekko usunąć. Wy- 
maga tylko cierpliwości i spokoju. 

Dzisiejsze samochody tak są budowane, 
mechanizm ich tak jest uproszczony, że 
dają maximum wygód i pewności przy mi- 
nimum wysiłku. Ale trzeba maszynę 
utrzymywać czysto, trzeba pamiętać, by 
zawsze była oliwa i woda, nie mówiąc już 
o paliwie, którego zapas jest konieczny. 
W tych warunkach samochód będzie dla 
kierowcy i pasażerów obfitem źródłem 
wygody i przyjemności, 


"p 


PROSZEK 


„KOGUTEK 


Á « 
USUWA NAJUPORCZYWSZY Š 


١ BÓL GŁOWY 


OSTRZEŻENIE! Chcąc 


KOGUTEK-MIGRENO NERVOSIN w naszem ory- 
ginalnem opakowaniu po 6 sztuk w pudełeczku 


proszkowi. po 20 tabletek 1 at. 6O ge. |] 
ządać tabletek, KOGUTEK - MIGRENO NERVO- 
SIN w oryginalnem opakowaniu GĄSECKIEGO. 
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HUMOR ZAGRANICZNY 
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— Zosiu, co to ma znaczyć? Znalazłam klucz od twojego pokoju 
w marynarce pana. 


-RODKI NASENNE W CZASACH STAROŻYTNYCH. 


Król Salomon, aby zasnąć, zwykł był liczyć swoje dzieci. — To wszystko jedno, proszę pani, ja mam drugi. 
(Lustige Blatter) (Le Rire) 


W amerykańskim sądzie. 


Oskarżony z czerwonym nosem smęt- 
nie opuścił oczy. : 

Sędzia: 

— Przyznaje się pan do zabronionej 
przez prawo sprzedaży alkokolu? 

Oskarżony milczy. Adwokat: 

— Panie sędzio, proszę, niech pan spoj- 
rzy na nos mojego klijerta! 

— To zbyteczne — odpiera sędzia 


— O, przeciwnie! Czy pan przypu- 
szcza, że człowiek z takim nosem może 
sprzedawać wódkę! Przecież wolałby ją 
sam czemprędzej wypić! 
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2 > ژ‎ : 2 
— Czy wiesz, ktéra godzina? RR. (POZY 7 
رت‎ NOWOCZESNA MODLITWA. 
— To chodźmy zobaczyć. : 
— Gdzie? — Pracy codziennej daj nam, Panie! 
— Do lombardu, (Tribuna) (Kladderadatsch) 
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— Ciągle to samo! Automobil, perły! Nie 


PROPOZYCJA NIE CAŁKIEM W PORĘ. mogłabyś żądać czego innego? ONA. — Mam zamiar zaprosić mamę na pa- 
= i ni i jechać si — Owszem, mogłabym, tylko przedtem kup ۳٢ tygodni. 

A Aga pani nie chciałaby przejechać się Id ON... Mola Aronas jaś wótę GE CE 
٩ $ 


(Le Rire) (Tribuna) ci ten kapelusz. (Candide) 
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Każdy może zdobyć nagrodę 
złotych 100.000 


Nawet dziecko 
swoim małym 
Brownie może 
wygrać kon- 
kurs Kodaka. 


Pan Marjan 61 
poseł na sejm, członek 
polskiego Jury. 
` członkami Jury sq: p. 
Ministrowa Halina Ko- 


Innemi 


nopacka-Matuszewska, 

artystka filmowa p. Ja- 

dwiga Smosarska, p. 

Wacław Grubiński, 

autor dramatyczny oraz 

p. Stefan Norblin arty- 
sta — malarz. 


Nawet nowicjusz w sztuce fotograficznej, może zdobyć . 
| nagrodę. Wystarczy najprostszy, najtańszy aparat: Hawk. 
Eye, czy Brownie za zł. 33. Konkurs Kodaka jest konkur- 
sem wyłącznie dla amatorów— temat, nie technika, decy- 
duje o wyroku Jury. Można przysłać dowolną ilość zdjęć 
migawkowych, byleby były zrobione między 1 maja i 31 
sierpnia r. b. Życie nastręcza codziennie setki zajmujących 
scen i ślicznych obrazków. Trzeba je tylko podpatrzeć پر‎ 
i nacisnąć migawkę. 


Międzynarodowy Konkurs Kodaka organizowany jest pod 
protektoratem najwybitniejszych osobistości całego świata. 
Wszystkie kraje biorą w nim udział, ubiegając się o ` 
Wielką Nagrodę Międzynarodową 10.000 dolarów. 
Na samą Polskę przypada 61 06 دت اښ غه سه‎ 
w sumie 9.750 złotych. 


Informacje o konkursie można otrzymać w każdym składzie materjałów fo- 
tograficznych lub w Biurze Konkursu, Kodak, Warszawa, PI. Napoleona 5. 


Miedzynarodowy Konkurs Kodaka 


dla amatorów -fotegrafów— 900.09090 złotych nagród. 
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ROZRYWKI UMYSEŁOWĘ 


Re 46. ZADANIE LICZBOWE 
(Za rozwiązanie 2 punkty). 


Ne 44. TRÓJKĄCIKI 
(Za rozwiązanie 3 punkty). 


Litery, rozmieszczone w  kółeczkach, 
utworzą 15 wyrazów o nasiępującem zna- 
czeniu: | 

Wyrazy poziome: 1 — 7 Przyrząd za- 
bezpieczający przed opadami atmosfe- 
rycznemi, 8 — 9, Pisarz francuski, 10 —- 
11. Rzeka w Afryce, 12 — 13. Jednostka 
monetarria jednego z państw europej- 
skich, 14 — 15. Imię męskie, 16 — 22. 
Gra w karty. 

Wyrazy pionowe: 2 — 8. Miara po- 
wierzchni. 3—10. Rzeka w Europie, 
4— 19. Substancja chemiczna. 5—11. 
Obszar zadrzewiony (wspak), 6 — 9. Zai- 
mek, 14 — 17. Zaimek, 12 — 18. Środek 
przeciwchorobowy, 13 — 20. Pierwiastek 
chemiczny, 15 — 21. Zaimek. 


Ne 45. SZARADA 
(Za rozwiązanie 3 punkty). 
Kiedyś panie nosiły piękne 
[pierwsze-czwarte, 
Pierwszych-drugich. nie brakło -— tak na 
[wsi jak w mieście, 
Co było jednak kiedyś — teraz nic nie 
[warte, 
Zmieniły się dziś gusta męskie 
ؤا‎ 
Pierwszych-trzecich już niema — wyszły 
[całkiem z mody — 
Trudno przy krótkich włosach myśleć 
[o tym cudzie, 


Raz-drugie-czwarte giną — mamy 
[samochody, 
Inne są dzisiaj czasy, wspak dwa-drudzy 
[ludzie!... 


Wciąż nowe wynalazki, w nauce postępy, 
Różne nowe zajęcia, specjalności, tachy, — 


Ciężko wiele zrozumieć — jeśli ktoś jest 
ltępy... 

Całe łatwo rozwiązać, gdy kto grywa 
[w szachy. 


J. Modrzejewski 


Co sądzicie, 
Drodzy Czytelnicy, 
o naszych „Rozrywkach Umysło- 
wych”? 


Ponieważ pragniemy, aby one jak- 

najbardziej odpowiądały Waszym 

upodobaniom, prosimy o nadsyłanie 
uwag i opinij. 


Rozstrzygnięcie konkursu 
- dla prenumeratorów. 


ZADANIE I-SZE: Fotomontaż przed- 
stawiał 18 zdjęć jednego dziecka w róż- 
nych okresach życia. j 

ZADANIE II-GIE; Katar, Karat, Kar- 
ta, Tarka, Krata, lub: Korab, Robak, Ba- 
rok, Korba, Kobra. 


ZADANIE |IH-CIE: Kemal, Leman, 
Hemar, Temat, Swary, Gwara, Kwarc, 
Twarz, Kadet, Maden, Baden, ; Tadek, 


Kreml, Brema, Tremo, Krems, Zaraz, Ba- 
ran, Karat, Taran, Grant, Frant, Orany, 
Trans. — Madera. 

W konkursie wzięli udział następujący 
Prenumeratorzy (w nawiasach ilość traf- 
nie rozwiązanych zadań): 

pp.: Blutstein Wacław (1) — z War- 
szawy, Bugajska Marja (3) — z Kłobucka, 
Czaputowiczowa Marja (2) — z Zawier- 
cia, Foltowa Józefa (2) — z Łodzi, Gaj- 
dzińska Marja (1) — z Mińska na Biało- 
rusi Sowieckiej, Gryczyńska Marja (1) — 
z Warszawy, Iwańczykowa Marja (1) — 
z Siernicz, Kopeć Jan (2) — z Warszawy, 
Krauże Józef (3) — z Żyrardowa, Kwie- 
kowa Jadwiga (1) — z Dobrzelina, Mo- 
szczyński Edward (2) — z Nowego Rem- 
bertowa, inż Niepołomski Witold (3) — 


z Warszawy, Okuszko Ludwika (2) — z 
B 


udsławia, inż. Rucki Rafael (1) — z 
Warszawy, Sobstel Henryk (2) — z War- 
szawy, Śtraszak Władysława (1) — z 
Warszawy, Trawińska Honorata (2) — z 
Warszawy, Urbańska Halina (3) — ze 
Lwowa, Żaleska Aniela (2) — z Salonek. 

Nagrody uzyskali; 

p. inż, Witold Niepołomski z Warsza- 
wy — flakon perfum francuskich „Les 
roies mages", 

p. Marja Bugajska z Kłobucka — fla- 
kon perfum francuskich „Gardenia”, 


p. Halina Urbańska ze Lwowa — ila- 
kon perfum francuskich „Gardenia”, 
p. Józef Krauze z Żyrardowa — ila- 


kon wody kolońskiej „Antiba'”, 

p. Honorata Trawińska z Warszawy — 
flakon wody kolońskiej „Antiba”, 

p. Marja Czapułowiczowa z Zawiercia 
— pół tuzina mydeł toaletowych „Antiba” 

p. Władysława Straszak z Warszawy— 
flakon płynu do pielęgnowania rąk i pu- 
dełko pudru „Naturelle“, 

p. Józefa Foltowa z Łodzi — flakon 
płynu do pielęgnowania rąk i pudełko pu- 
dru „Naturelle, 

p. Jan Kopeć z Warszawy — dwie 
tubki „kremu sportowego”, 

p. Marja Gryczyńska z Warszawy — 
dwa pudelka pudru „Naturelle”, 
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W salonie było 2 razy tyle panów co 
pań,-a gdy do bufetu wyszło 12 par, po- 
zostalo pań 4 razy mniej niż panów. 6 
pań i ilu panów było na zebraniu? 


(Z. K.). 


Rozwiązanie zadań z Ne 20. 
N 35. Układanka: Warkocz, Wandzia, 


Wydania, Kołacze, Zawisza, Zabawia, 
Działki, Aurelja. 


M 36. Od A do Z: Aforyzm, Bezręki, 


Caproni, Dobrzyń, Ewaryst, Futryna, 
Gabriel, Hawryło, Impreza, Jędrzej, 
Kwartet, Lukrowe, Łotrzyk, Matryca, 
Natrysk, Olbrzym, Podróże, Rubryka, 
Starzec, Taurogi, Umorzyć, Wytrych, 
Zakręty, Żebracy. 


„W 37. Labirynt: Arystokracja, Antyfe- 
minista, Archangielsk, Kawalerzysta, Ary- 
stofanes, Akropolis, Szkorbut, Trubadur, 
Reforma, Akwawit, Tuluza, Anzelm, Me- 
dal, Lokaj, Jena, Anna, Akt, Tor, Rk. 

Trałne rozwiązania zada’ 1 
pp. Berkmanowa Wacława (10), Bogu- 
szewska Irena (6), Blutstein Wacław (10), 
Jarkowska Aurelja (10), Kociatkiewicz 
Zofja (10), Krzyżanowski Stanisław (6), 
Pisarski Alfred (6), Prawdzic Michał (6), 
Sobstel Henryk (10), Sułkowska Leon- 
tyna (10), Tietz Zygmunt (2), Trawińska 
Honorata (6), Wiśniewska Teofila (4), Za- 
gajewski Adam (10), Zborowska Teresa 
(10) — z Warszawy, ۸ : 

oraz Pp: Borowiecki Tadeusz (6) — z 

ug 


Siedlec, ajska Marja (10) — z Kło- 
bucka, Denasiewicz Kazimierz (10) — z 
Drohobycza, Jagniątkowska Zofja (6) — 
z Kielc, Jurkiewicz Eugenjusz (4) — z 


Wilna, Kamiński Władysław (10) — z 
Sochaczewa, Kleczkowski M. M, (2) — z 
Sulejówka, Krauze Józef (10) — z Ży- 
rardowa, Ludwicki Henryk (6) — z Za- 
$ożdżonu, Łukasiewicz Michał (10) — z 
Białegostoku, „Marek* (10) — z Łowi- 
cza, inż. Modrzejewski Józef (10) — z 
Lublina, Mokrzycka Helena (10) — z 
Drohobycza, Moszczyński Edward (10) — 
z Nowego Rembertowa, Piecha Franciszek 
(10) — z Mikołowa, Pohorecka Marja (6) 
— z Terebińca, Prządowa Zofja (10) — 
z Wilna, Rakowiecka Helena -(6) — z 
Lublina, Stasiewicz Czesław (6) — z Rów- 
nego, Sułocka Janina (10) — ze Zgierza, 
Ślaska B. (10) — z Ciuślicz, Tobias Hen- 
ryk (10) — z Kielc, Węgierski Tadeusz 
(6) — z Miłosnej, Zakrzewski Leon (10) 
— z Radomia, Zaleski Czesław (6) — z 
Kalisza, Życzyński Bohdan (8) — z No- 
wogródka. 


NAGRODY za trafne rozwiązanie po- 
szczególnych zadań wylosowano dla: 

p. inż. Modrzejewskiego z Lublina, 
. p. B. Ślaskiej z Ciuślicz, 

p. Leona Zakrzewskiego z Radomia. 


صسادشښسممس مد د 


دت سسصسستت 


Dygnitarz wojskowy 
w kostjumie baletnicy 


Emil Ludwig, biograf Wilhelma II, opo- 
wiada wielce charakterystyczny epizod 
z życia tego monarchy. Wygnaniec z' Do- 
orn, jak wiadomo, otoczony był przez ca- 
łe życić zśrają pochlebców i zauszników. 

dy na czele tej dworskiej kamaryli stał 
hr. Eulenburg, poziom „uwielbień* dla ce- 
sarza Niemiec był stosunkowo wysoki. 
Stwierdza to Ludwig z całym objektywiz- 
mem. Hr. Eulenburg wyróżniał się roz- 
machem swoich zainteresowań umysło- 
wych i artystycznych, Po odsunięciu go 


od dworu wskutek procesu Hardena, a = 


właściwie intrygi bar. Hollsteina, dymi- 
sjonowanego, tajemniczego dyktatora w 
"niemieckiem ministerstwie spraw zagra- 
nicznych, w otoczeniu Wilhelma znalazły 
się postacie w rodzaju księcia Fürsten- 
berga, hr. Zeppelina, hr. Hiilsen-Haese- 
lera, Atmosfera ordynarnego pochleb- 
stwa zaczyna się tak zgęszczać, iż ule- 
gają jej nawet niezależne mózgi niemiec- 

ich uczonych, filozofów. Znakomity hi- 
storyk prof. Lamprecht wysila się na pa- 
negiryki, Naśladuje go Harnack, Deussen, 
Faulhaber. Ballin kadzi cesarzowi wraz 
z Krupem i Rathenauem. Organizatorzy 
niemieckiej potęgi gospodarczej stają w 
kornym szeregu wulgarnych anegdociarzy. 
Ambasador Niemiec w Waszyngtonie 
Speck von Sternburg oświadczył w ofi- 
cjalnem przemówieniu: 

— „Cesarz jest nietylko największą 
uniwersalną inteligencją, ale jest także 
nowoczesnym człowiekiem, który. opano- 
wał ducha przemysłu, nauk technicznych, 
rzeźby, malarstwa i muzyki z jednakowem 
mistrzostwem*, ` 
w -Emil Ludwig o nowem otoczeniu Wil- 
hęlma LI robi uwagę: „Trzeba Eulenbur- 
gowi oddać sprawiedliwość, że jego roz- 
mowy stały pod względem intellektual- 
nym o wiele wyżej, niż.. anegdoty ks. 
Fürstenberga lub von Kessla. Obecnie 
wszyscy narratorzy są tak banalni i bru- 
talni, że żartami swojemi zniżają się do 
„poziomu aznów*', 


Nie jest to frazes retoryczny. W r. 1908 
Wilhelm II pozwolił na ogłoszenie w 
„Daily Telegraph” rozmowę z pułk. Stu- 
artem Worthley'em. Był to skandal po- 
lityczny, Opinja angielska, jak i niemiec- 
ka stanęły w zdecydowanej opozycji. Na 
dzień 8 listopada zwołano nadzwyczajne 
posiedzenie parlamentu Rzeszy. W kątach 
szeptano o możliwościach abdykacji Wil- 
helma. Kanclerz von Biilow miał kilka 
ciężkich dni. 
zrozumieniem jego intencji” poluje u księ- 
cia Ferdynanda, później u księcia Für- 
stenberga. W rozstrzygający wieczór jest 
obecny na przedstawieniu kabaretowem. 
o czem barwnie głosi komunikat dworski. 
Nazajutrz na zamku Donauischingen ks. 
Fürstenberg urządza manifestacyjny 
wspaniały bankiet. Marszałek dworu hr. 
Zedlitz zanotował: 


— „Panowie w zielonych, czerwonych 
i czarnych. frakach, panie w wielkich to- 
aletach, Niezwykle wspaniałe i elegan- 
ckie towarzystwo zabrała się po kolacji 
w pięknym hall'u wspaniałego zamku. Na 
schodach przygrywała orkiestra. Naraz 
hr. Hülsen Haeseler, szef gabinetu woj- 
skowego, zjawił się w kostjumie balet- 
niczki i zaczął tańczyć”. 

Rozumie się, że popis oklaskiwano rzę- 
siście. Cesarz bił w dłonie z zachwytem. 

Hr. Zedlitz ciągnie dalej: 


— „Gdy hrabia Hiilsen-Haeseler prze- 
stał tańczyć, udał się do znajdującej się 
obok galerji, aby zaczerpnąć powietrza. 
Stałem o kilka kroków od wejścia i usły- 
szałem ciężki upadek. Pobiegtem i uj- 
rzałem hrabiego, leżącego na ziemi”. Atak 
sercowy. Za chwilę szef gabinetu woj- 
skowego już nie żył. 

Opowiadanie to rzuca jaskrawe świa- 
tło na stosunki dworskie i charakteryzuje 
atmosferę psychologiczną, jaką wytwa- 
rzał i w jakiej żył obecny więzień z Do- 
orn. Epizod ten nie jest złośliwością pod 
adresem Wilhelma II. Emil Ludwig w 
monogratji swojej o tym cesarzu wysila 
się, by zdjąć z niego odpowiedzialność za 
krwawe lata 1914—18. p 
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Cesarz zdenerwowany „nie-. 


PIĘKNE GŁÓWKI 
Jeanett'y: Mac Donald i Clary Bow wykonane 
są moim systemem ondulacji wiecznej. 

M 
FRYZJER TOMASZ BORKOWSKI 


Warszawa 
Marszałkowska 50, tel. 882-98 


CENY PRZYSTĘPNE 


* 


KTO JIE UBFZPIECZYŁ w 


e e +. 


4 


DO DNIA | MARCA I93OR. 
UBEZPIECZYŁO JIE W 080 
` 46.000 0۱٥8 NA JUME. 
115.000000ZtOTYH 


137 

po” A 4 sów اا‎ p 

1 ٩ 

wiw EO 

HANI و نش‎ | Pw w 

RACY (ANY Z. ۱-7 

> Ć rk“ 3 POOF Z. NN 5 
ئم‎ MYSLAC 4 NKY TT © CY 


UBZEDNICY* 


. 


ś GA‏ - 1 مس 


KONKURSY HIPPICZNE W WARSZAWIE 
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TAM KUPUJCIE! 


SPROSTOWANIE 


ZGON WYBITNEGO POETY W ostatnim (22) zeszycie „Świata” 

CZESKIEGO pod kliszą uroczej artystki, p. Niny Gru- 
dzińskiej w roli „Carmeny”, nie zamie- 
szczone zostało nazwisko firmy fotogra- 
ficznej Van Dyck w Warszawie. 


Wiersze Or-Ot'a p. t. „Dachy“ 

i „Kościoły“ zostały zilustrowane 

obrazami ze Starego Miasta art. mal. 

M. Gzyry p. t. „Kamienne schodki“ 
i „Widok na rynek“ 


HUMOR ZAGRANICZNY 


W tramwaju konduktor: 


— Ile lat ma pani synek? 


: — Trzy.. 
$. P. WIKTOR DYK, WYBITNY POETA — Taki duży chłopiec! Czyż to mo- 


I DRAMATURG CZESKI, ZMARŁ W 54 zliwe? 
ROKU ŻYCIA. BYŁ PREZESEM „UMELEC- Rezolutny Jaś: 
KE BESEDY“ } SENATOREM — Nawet pewne! Bo moja mamusia, 


odkąd urodziłem się, ma stale dwadzie- 
ścia lat. 


ERNEST NEUMANN pigułki 


با 
ace ze 76‏ 
a sem‏ ودوي WARSZAWA Tel. 262-88 MAZOWIECKA 6 przeczyszczające ze Si‏ 
SNS KAŻDY MOŻE FOTOGRAFOWAĆ! yrobu Apteki W. Borowskiego‏ 
WZM w Warszawie, Al. Jerozolimskie 59,‏ = 
Aparaty od Zł, 33,—, do 300.— i wyżej.‏ 
Ceny fabryczne. Życzącym na spłaty stanowią idealny środek przeczyszczający i regulu-‏ 
Cennik z podręcznikiem za zwrotem 50 gr. porta. Jący trawienie.‏ 


Wywoływanie i kopjowanie klisz szybko | starannie 
Selidność i fachowość, które stworzyły dobre imię na- 
szej firmy, egzystującej przeszło ćwierć wieku, dają rękojmię 
dobrego kupna 


BU E W ENI PRZEWLEKŁE UPOR- 
YWE LAPARCIA ŚTÓLCA ORAL NADM ir 
OTYŁOŚĆ BEZ SPECJALNEJ DIETY LUB ZMIA- 


NY TRYBU ŻYCIA USUwauĄ - $ ZWAJCARSKIE 
GORZKIE ZIOŁA): xosuruen [SPRLEDAA ATE 

i SKŁADY APTECZNE * GŁÓWNY ١ 
AoTena A GĄSECKIEGO wWaAnSLAWE UL FRETA 16 


KSIĄŻKI, NUTY, MODY 


w KSIĘGARNI 


M ARCT 7 


IDEALNA KĄPIEL 
an  BALSAMICZNA 
خو‎ (OSODRZEWINOWA. 


SJ 


wrierewe PIWA, PORTER i WÓDKI 


11/0 4 ŚCAIELE x 


ŻĄDAĆ WSZEDZIE. 


Sprzedaż wszędzie. 


EAN RUNA LILA 


WYKWINTNA WODA STOŁOWA 
dądać w 


7 Redaktor odpowiedzialny St. Krzywoszewski, 


i Druk. Galewiłe - i Dan, Warszawa 


EREE کا‎ ASE P 


a ata a‏ سټپسشس----- 


wa) می سا چ‎ koci وفکله ده راښ"‎ mać. ME 


Ei M” OBA 


Przypomnienie na czasie dla Pań! 


Nowość w dziedzinie wiecznej ondulacji: 


System wiecznej ondulacji (permanente) miał dotąd jedną wielką wadę 
oto nie można było ondulować na sposób trwały włosów 


siwych, farbowanych oraz utlenionych, 


zadawalający. 


obecnie wiedza doszła w tym kierunku do takich rezultatów, że teraz 
włosy siwe jak również farbowane i tlenione 


onduluje się trwale bez żadnego ryzyka w sposób jaknajbardziej 


Do wyjątkowych rezultatów w tym kierunku doszła znana firma 


B MAZURKIEWICZ 


Pierwszorzędny Salon dla Pań 


NOWY ŚWIAT 40 (gdzie kino,, Pan“), 
która w dziedzinie wiecznej ondulacji, specjalizuje się już od wielu lat 


Mieszkania na własność 


jeżeli pragniesz dostać na własność tanio na 
spłaty ulgowe luksusowo wykończone mieszkanie, 
to zobacz nowy dom na kolonji GROTTGERA 
ul. Grottgera, przecznica od ul. Belwederskiej 
Mieszkania 2, 3 i 5 pokojowe, słoneczne, wszelkie nowoczesne wygody, 
posadzki, balkony od strony parku, Spłata wkładu własnego: Gotówką 
od zł. 5000, reszta wekslami na 2 lata, Oddanie do użytku w lipcu 1931 r, 
CENY ZNIŻONE. 


Sprzedaż: SPÓŁKA TERENOWA 
BUDOWY TANICH MIESZKAŃ 


Warszawa, ul. Pogodna 6 m. 13. Tel. 8.19-07, od godz. 10 — 14 
i od 16—18 w dni powszednie, Dojazd tramwajami Nr. Nr. 1, 12, 19 
ul, Puławską do ul, Dworkowej, trzeci przystanek od pl. Unji Lubelskiej, 


y-000000-0-0-0-4-0-0-0-0-0-0-0-0-0-0-4-0-0-0-0-0-0-0-0-0-0-0 ې‎ te 


Za cenę biletu | 


II KLASY 


: 
| 
| możemy podróżować 


SAMOLOTAMI 
PLL. „LOT” TEL.547-60. 
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niszczy wszelkie owady 
szybciej 


najlepsza othrona od 
robactwa 


w żółtej blaszance z 
czarną opaską 


NAJNOWSZA ZDOBYCZ 
HYGIENY 


DRUKI SA TWOIMI PRZEDSTAWICIELAMI 
LLL WYKONAJ JE GUSTOWNIE! 


Łazienki pokojowe „ Sanitas” przenoś- 
ne, rozbierane. Kąpiel jest nieodzownym 
warunkiem zdrowia i zachowania młodoś- 
ci. Kąpiel jest konieczną dla każdego 
człowieka, dla wielu jednak osób wanna 
jest szkodliwą, a nawet zabójczą. Podług 
danych statystycznych angielskie Tow. 
Ubezp. wypłaciły (vide „Kur. Warszaw.” 
N 57 z dn. 27.11.1931, str. 6, trzecia szpal- 
ta: Niebezpieczeństwo wanny) 2% miljo- 
na szylingów (przeszło 5 miljonów zło- 
tych) za wypadki w wannie w ciągu jed- 
nego tylko roku 1930. W Anglji i Amery- 
ce wanna jest w każdem mieszkaniu, u nas 


E IAKA DY DRUKARSKIE سے‎ 


wanna jest atrybutem tylko duzych miesz- © i 
kań, pomimo to jednak od czasu do cza- ( A i = w $ K f DAU : 
su w rubrykach wypadków pojawiają się g „bł 


wiadomości o śmierci po wyjściu z wanny هت‎ WARSZ AWA ORDYNACKA 6 © © 


(vide „Kur. Warszaw.” N 53 z dn. 23.11.31, 5 PECJAL NO SC : 0 R U KI R E K L AMOWE 1 


str. 5, trzecia szpalta) albo o śmierci w 
wannie (vide „Kur. Warszaw.” N 137 
z dn. 20.V.31, str. 4, pierwsza szpalta). 


Przedewszystkiem wanna na wiele osób 
fanemja, neurastenja) działa osłabiająco, umieszczona jest umywalka z kranem do 
osoby takie wanny używać nie powinny. rąk i sitkiem do mycia głowy. Urządze- 
Następnie wanny ciepłe i gorące są szko- nie to zastępuje niehygieniczne umywalki 
dliwe dla osób o rozwiniętej sklerozie (po meblowe (ściany obok tych umywalek są 
latach 40-tu), dla sercowych, dla otyłych,  rozsadnikami bakterji). 


dla osób mających skłonności apoplek- Łazienka „Sanitas” może być włączona 
tyczne i t. d. do kanalizacji, każdej chwili jest gotowa 
Do stron ujemnych jakie posiada wan- do użytku i kosztem kilkunastu groszy 


na należy również zaliczyć 1) konieczność nioże wykąpać jednocześnie dwie osoby, 
większego pomieszczenia na wannę, zabierając 10—15 minut czasu. 


2) specjalnych pieców, 3) dużej ilości Łazienka „Sanitas” to szczyt wygody, 
wody, 4) wysokich kosztów. Jeśli się nie hygieny i komfortu powinna się znaleźć 
posiada wanny w mieszkaniu to docho- W każdem mieszkaniu. 

dzą dalsze minusy: 5) strata czasu, Dr. med. L. Dajkowski 

6) koszt jeszcze większy, 7) niebezpie- kierownik zakładu leczn.-kosmet. 
czeństwo przeziębienia i 8) de facto my- „Kalotechnika” 

cie się w wodzie brudnej, oraz pogotow. lekar. tel. 555-55, 


fi : ZY kM 
Łazienka pokojowa „Sanitas'” przedsta- — Czy ci nie wstyd mieć tyle długów, méj 


wia sobą kabinę, w której znajdują się synu! ; 
dwa natryski, górny i dolny oraz elek- REKLAMA JEST DUSZĄ HANDLU — Dlączegóż ojciec m! icf ale ا‎ 3 
tryczna parówka, Prócz tego w kabinie EEr metys AEE مسل‎ "P> da Tube) 


CENY OGŁOSZEŃ 


Okładka I tyt. Zł, 700,— Ogłoszenia w tekście i z zastrzeżeniem miejsca 25% drożej, 
٧ 1 „ 600,—, واا‎ 300.—, 1/ 150—, '/; 75— Kronika towarzyska za 1 mil, szerok. jednej szpalty 2 zł. 
* HI „ 450.—, ولا‎ 225.—, !/ 112,50 Dział Tam Kupujcie „ n « 5 w 7 1 zł 
4 Iv „ 600, واا‎ 300, I-sza strona tekstu (obok artykułu wstępnego) za 1 mil. 

Przed powieścią. . . . Zł 600,—, '/, 300,—, 1/, 150, szerokości jednej szpalty ههه . ده‎ , . „3zł 


Ceny ogłoszeń w numerach specjalnych oznacza się dla każdego numeru oddzielnie. 


Hurtownie „Świata”: dla prowincji Tow. „Ruch“, Sp. Akc. Warszawa, Al. Jerozolimska 63, telefon 670-87, ا|‎ 
dla Warszawy: „Czytajcie“ Krak.-Przedm, 60 Tel. 210-00. 


W ŁODZI: Biuro dzienników I ogłoszeń „PROMIEŃ“, Piotrkowska 81. Księ- 
garnia „Czytaj“, Narutowicza 2, Księgarnia Ludwika Fiszera, ul. Piotr- 
kowska 47. W KATOWICACH: Księgarnia Ludwika Fiszera, Poprzeczna 1. 
We LWOWIE: Oddział Tow, „Ruch“, POZNAŃ: ul. Gwarna 16. Centrala Ga- 
zet L. Robowska. CENY PRENUMERATY: w Warszawie odbiór na 
miejscu miesięcznie 6.— zł, z odnoszeniem do domu 6.50 zł., na pro- 
wincji miesięcz. 7,— zł., kwartalnie 21.— zł, Zagranicą mienięcznie 9.— zł, 


PRENUMERATĘ „ŚWIATA” PRZYJMUJĄ: 
W WARSZAWIE: Administracja „ŚWIATA“ 


Szpitalna 12. Tel. Administracji 504-00 i 501-51 
KONTO CZEKOWE P. K, O. 3755 
ORAZ WSZYSTKIE WIĘKSZE KSIĘGARNIE 


CENA NUMERU W WARSZAWIE I NA PROWINCJI 1 zł. 40 gr. 
Druk. Galewski i Dau, Warszawa 


